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X STRONNICTWA.

ątpię' ozy kto s ł y s z a ł  kiedy o 
stronnictwach między matematy­
kami lub fizykami. Tym ­

czasem między ekonomistami, publicy­
stami, teologami ciągle toczą się spory 
świadczące o istnieniu różnicy w zapa­
tryw aniu się, czyli o istnieniu stron­
nictw. D la ściślejszego jednak określe­
nia rzeczy nadmienię, iż nazwa stron­
nictwa właściwa jest tylko dla politycz­
nych odcieni, że walczące z sobą na po­
lu religijnem strony nazywam y sekta- 
nń, a na teoretycznem, naukowem, szko­
łami. Z d arta  się jednak, iż nazw tych 
niektórzy używają bez różnicy. W  ni­
niejszym artykule wszakże będziemy 
Przestrzegali właściwości każdej nazwy.

Na pytanie zatem: dla czego między 
matematykami lub fizykami nie ma i nie 
może być szkół, jest tylko jedna odpo­
wiedź, mianowicie: że mają ustalony ję - 
zyk, t. j .  że do tych samych wyrazów 
Wszyscy jednakow e przywiązują znacze- 
®ie. D o wyrazów: ułamek, jednomian, 
wielomian, w ykładnik, trójkąt, bok, kąt,
Clężar gatunkowy, siła ciążenia i t. p. to 
,Hamo znaczeniejest przywiązane w New- 
E r k u  co i w W arszawie. Mówiąc o 
ych przedmiotach, matematycy lub fizy- 

* y nie mogą się nie rozumieć, albowiem 
0 Użytych wyrazów i terminów tę samą

myśl łączą i używają ich tylko w oznaczonym za- 
krewie. W yrazy języka używanego przez nauki 
ścisłe, są jak  dobra moneta pod stemplem państwa 
wybita, przyjmowana wszędzie w tej samej warto­
ści. Dobry, ścisły język, to dobra i porządna nau­
ka. Chwiejny,nieokreślony ściśle język, to źródło 
nieskończonych sporów we wszystkich sprawach, 
jakie umysł ludzki porusza. On to jest ojcem 
wszystkich sekt, szkół i stronnictw. Nie mówię, 
żeby nie było różnic leżących w rzeczach i po­
jęciach, ale to uważam za pewne, że główne le­
żą w wyrazach, w języku. B rak utartego języ­
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ka w naukach społecznych prowadzi do zamie­
szania, z pośród którego wychodzą radykalni, 
umiarkowani, demokraci, arystokraci, m althu- 
zyanie, socyaliści, idealiści, realiści, deiści i wiel­
kie wojsko innych. Pod  temi nazwami jedni 
rozumieją czarne, drudzy białe, a rozumieją dla 
tego, że w definicyach użytych przez twórców 
już leżał brak ścisłości, pozwalający na naj­
sprzeczniejsze pojmowanie rzeczy, o którćj mó­
wili lub pisali. Podobnież i w sprawach pu­
blicznych, w rozprawach parlam entarnych lub 
nawet prywatnych, prawie wszystkie nieporozu­

mienia pochodzą ztąd, iż do tych sa­
mych wyrazów nie w s z y s c y  to samo 
przywiązują znaczenie. Ztąd zatem w y­
nika, że dla zmniejszenia liczby sporów, 
czyli co na jedno wyjdzie stronnictw, 
sekt i szkół, należałoby się zgodzić na 
ścisły język w każdym zakresie nauko­
wej pracy. Lecz tu  zaraz nasuwa się py­
tanie: czy taki język ja k  w matematyce 
i innych naukach doświadczalnych, mo­
żna zaprowadzić i w naukach społecz­
nych?

Gdyby człowiek był tak nierucho­
m ym  wyrazem, ja k  liczba jest wyrazem  
niezmiennych stosunków, m ożnaby nie­
wątpliwie jego czynności, pobudki, uczu­
cia w stałe ująć term ina a tem samem 
i naukę o nim uczynić stałą. G dy je d ­
nak jest przeciwnie, gdy na czyny ludz­
kie składa się ty le w pływów, gdy go tak  
mało znamy osobliwie pod względem 
umysłowej organizacyi, gdy dotąd każdy 
co innego rozumie pod wyrazem dusza, 
uczucie, wola, swoboda i t. p ., oczywi­
ście i stałój, ścisłej terminologii być nie 
może. G dy zaś wszystkie nauki spo­
łeczne o człowieku rozprawiają, więc i 
one póty nie będą ścisłemi, poki czło­
wiek nie będzie lepiój poznany. O języ-
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ku zatem matematycznym natem polu mowy być 
nie może, a tóm samem i o zniknieniu różnic 
w zapatrywaniu się na stosunki ludzkie, czyli 
innemi słowy, że stronnictwa, sekty i szkoły są. 
nieuniknionem następstwem obecnego stanu wia­
domości naszych.

Nadmieniłem, że wprawdzie głównie brak ści­
słego języka i równie ścisłych definicyj wytwa­
rza różnice w zapatrywaniu się na sprawy reli­
gijne, ekonomiczne lub polityczne, jednakże do­
dałem, że te różnice leżą i w rzeczach samych. 
I rzeczywiście, gdyby np. ktoś w rozprawie ety- 
cznój zapatrywał się na wartość czynów ludz­
kich ze stanowiska konieczności a drugi ze sta­
nowiska wolnej woli, tedy spór między nimi po­
chodziłby nie ztąd, jakoby konieczność i wolność 
miały być tem samem w gruncie i tylko innym 
wyrazem oznaczone, lecz ztąd, że tak koniecz-t 
ność jak  i wolność jeden inaczej, drugi inaczej 
pojmuje, czyli że tu już nie chodzi o same wy­
razy, lecz i o rzeczy. Jedno zapatrywanie się 
prowadzi do innych następstw, drugie do innych. 
Lecz gdyby nawet obaj spór wiodący z jednego 
wychodzili stanowiska, ale wprzód tego stano­
wiska nie określili, nie zgodzili się na zakres 
i treść wyrazów: konieczność lub wolność, także 
do tego same go wypadku rozumowania ni 
dojdą.

Przyjąwszy tedy jako rzecz dowiedzioną, że w 
naukach społecznych niemamy ścisłego języka, że 
brak jego mocno opóźnia postęp samych nauk 
że zatem i istnienie rozmaitych stronnictw je^e* 
konieczne na teraźniejszym stopniu naszych wia­
domości o człowieku, rozważmy, jakie jest zna­
czenie stronnictw.

Najprzód to zdaje się jest pewnem, iż 
w krajach nie mających odrębnego życia poli­
tycznego, stronnictw prawdziwych być nie może. 
Jeżeli zaś są, to tylko teoretycy podobający sobie 
w takiej lub innój formie rządzenia, których 
więc upodobanie wcale biegu rzeczy nie zmienia. 
Co innego w społeczeństwach uorganizowanych 
w pewne formy bytu publicznego, gdzie pewne 
warstwy rodowego pochodzenia, pewne interesa 
żywo obchodzące mnóztwo ludzi, koniecznie po­
pychają ich ku sobie i tym sposobem pomagają 
do utworzenia się stronnictw. Innemi słowy, 
gdzie tylko są w grze interesa a razem jest moż­
ność ich obrony, wnet naturalną siłą wystą­
pią obrońcy tych interesów, i za pomocą bądź 
prassy, bądź przedstawicieli sejmowych uwyda­
tnią swoje stanowiska to jeśt podzielą się na 
stronnictwa. W  przeciwnym razie, gdzie nie 
ma interesów, (nie koniecznie ekonomicznych), 
tam i stronnictw być nie może, albo też będą 
sztuczne, bez dostatecznej liczby przedstawicie­
li. Bywają to stronnictwa czczych deklamato- 
rów, którzy za pomocą utartych a pięknie 
brzmiących traseł biją się z wiatrakami. Są to 
teoretyczni zaściankowi politykarze a raczej 
plotkarze.

Istnienie stronnictw dowodzi różnicy zdania 
w zapatrywaniu się na pewne sprawy publiczne 
i na drogi jakiemi te sprawy mogą być prze­
prowadzone. Gdy zaś jak wiadomo ani poje­
dynczy człowiek, ani stronnictwo nieomylności 
sobie przypisywać nie mogą; ztąd głos drugiój 
strony a do tego przeciwnój, może sprawę wyja­
śnić. I  dla tego to stronnictwa przez ścieranie 
zdań mogą się bardzo przyczyniać do lepszego 
załatwiania spraw przychodzących na publiczne 
rozprawy. Przeciwko podobnój walce trudno 
coś powiedzieć, byle była prowadzona z umiar­
kowaniem, i byle rzeczywiście ogólny pożytek 
był na widoku przeciwników.

Zdarza się jednak, że stronnictwa walczą z so-

zno-

tworzą się stronnictwa, które wprowadzają gdzie 
mogą życie nowe, idee czyli wyobrażenia.

Mając za niejaką wskazówkę przeszłość i obe­
cność, można utrzymywać, że nowych spraw

bą nie dla tego, żeby doszedłszy władzy prze- pozostać przy starym porządku rzeczy, 
prowadzić w swoim duchu załatwienie jakiejś wu z powodu tych podniesionych spraw nowych
sprawy, lecz żeby swoimi stronnikami, krewnia- ł    -  • - • -
kami i kreaturami obsadzić zyskowniejsze urzę­
dy. Wówczas podobne stronnictwa są najzgub- 
niejszemi i prowadzą kraj do upadku. Tak np. 
czytamy, że w Unii północno - amerykańskiej ji wątpliwości nigdy nie’zabraknie, a tóm slmóm 
umiarkowani i radykalni demokraci, agitując za ! że i stronnictwa broniące ich lub’ im przeciwne 
wyborem prezydenta z jednego lub drugiego | zawsze bedą istniały. Leży to w naturze czło 
stronnictwa, głównie mają na widoku dostanie I wieka, który nie może jednego przedmiotu dosko- 
ji? d? Władz{ ’ a za pomocą władzy przeprowa- | nale poznać, a eóż dopiero spraw zawikłańszych 
dzeme swoich kandydatów na posady admini-j i poplątanych z innemi! Jeden tak drum jna 
stracyjne, sądowe, wzięcie w swoje ręce zysko- j  czej tę samą rzecz widzi. Lecz jeżeli stronnictw

p. szkół i sekt uniknąć niepodobna, gdy one w czę-wnych przesiębierstw, jak koleje żelazne i t. 
Stronnictwem powodują nie idee nie forma rzą­
du, nie interesa ogólne, lecz tylko osobiste.

Jako ważną korzyść z istnienia stronnictw 
można i to przytoczyć, że coraz nowi ludzie 
przychodzą do steru władzy. Ludzie stojący na 
czele rządu, mając wiele do myślenia i do dzia­
łania, często wśród wielkich przeciwności, nad­
zwyczaj prędko się zużywają, tak, iż gdy przy­
chodzi nowa a niespodziewana sprawa, już umysł 
ich nie może dorównać trudności i posiłkują się 
tylko próbami, przechodząc z jednych do dru­
gich. O ludzi, jak  nazywają, politycznych wszę­
dzie niesłychanie trudno. Nowe stronnictwo 
może przyprowadzić świeże siły i zdolności, dla 
których otwiera się droga do sławy, a interes 
ogólny zyskuje staranniejszych i bystrzejszych 
sterników. Niejaki przykład tego widzimy 
w Anglii. Tam torysowiei whigowie z daleka tyl­
ko przypominający konserwatystów i radykal­
nych na lądzie europejskim, na przemiany się 
wysadzają z krzeseł rządowych. Tak gdy szło 
niedawno o odebranie charakteru rządowego 
anglikanizmowi w Irlandyi lub c stosunki rolni­
cze w tymże kraju, torysowie mocno zubożeni w 
ludzi zdolnych, musieli ustąpić miejsca dzisiejsze­
mu gabinetowi, który wyszedł z łona whigów 
i sprawy rzeczone, szczególniój kościelną, prze­
prowadził. Czasami dzieje się i tak, że stron­
nictwo zasiadające w oppozycyi obiecuje przepro­
wadzić jakąś sprawę popularną, byle tylko prze­
ciwników wysadzić i usunąć od władzy, chociaż 
samo w zasadzie było przeciwne projektowane­
mu załatwieniu. I  w takim razie jednak interes 
publiczny zyskuje.

Powiedziano wyżej, iż stronnictwa tam 
tylko mogą naturalnie istnieć, gdzie są przed­
stawicielami realnych interesów, czy to cho­
dzi o jakieś zmiany w zasadniczych ustawach, 
czy też o ważne reformy na polu ekonomicznóm. 
Ztąd jednak nie wynika, że już nie ma żadnych 
innych interesów, które nazwiejmy sobie umysło- 
wemi, a które także wytwarzają w obronie swo­
jej stronnictwa. Jakkolwiek może być prawdą 
w częśei, że wiek nasz głównie przemysłowy, 
materyalne interesa rozumie i dla idei, dla za­
sad walki nie wszczyna; przecięż nie wszyscy ta­
kim tylko dotykalnym sprawom są oddani, ani 
nawet ci co są im oddani, jeszcze tak zupełnie 
pewnych idei nie są pozbawieni.

W  tym wieku tak okrzyczanym za zmaterya- 
lizowany widzimy podnoszone i gorąco roztrzą­
sane sprawy religijne tak dobrze jak  w 16-tym. 
Do palących jak nazywają praw, należy dzisiaj 
rozdział kościoła i państwa, wyłączenie kościoła 
ze szkoły, pytanie czy humanizm czy empiryzm 
ma służyć za podstawę w wychowaniu młodzie­
ży i t. p. Tu już w walce są nietyle interesa 
materyalne, ile raczój pewne idee, zasady, prze­
konania. A  te przekonania i wyobrażenia prze­
niknęły do mass ludowych, które na wyborach 
sejmowych głosują za tymi, co wyznają tylko co 
przytoczone mniemania, lub też za tymi, co chcą

sci mają , dodatnie znaczenie, jednakże zdaje się, 
ze moznaby lch liczbę zmniejszyć przez wyro- 

iony scislejszy język w naukach społecznych, 
przez defimcye jasne i zupełne, przez wypędze­
nie tułack.ch wyrazów nie wyrażających odpo­
wiednich sobie rzeczy i stosunków, lecz fanta­
zyjne, indywidualne urojenia.

Jako wniosek z powyższego rozważania wyni­
ka, ze stronnictwa są konieczne gdziekolwiek lu­
dzie żyją w społeczeństwie, że są one tam tylko 
naturalne gdzie przedstawiają walne interesa, że
0 tyle są usprawiedliwione, o ile przeprowadza­
ją  sprawy obchodzące dobro ogółu, a godne po­
tępienia gdy tylko osobisty zysk mają° na celu. 
Nareszcie jako korolaryum wynika i to, że stron­
nictwo i jego koryfeusze narzucający się społe­
czeństwu za sterników i doradców, tylko w za­
kresie prawem dozwolonym moga się spierać
1 walczyć z sobą. Wyjście z tych granic jedy­
nie w stanie anormalnym mogłoby być rozumia­
ne, lecz nie zawsze usprawiedliwione.

Krupiński.

OKO N I E W I D Z I A L N E .
O POW IADANIE 

j i R C K /W A N N - p H A T R T A N A .

I .

Ciąg dalszy. (Ob. N r. 61).

Tą razą to już wypadek nadzwyczajny! Bur­
mistrz krzyczy i zżyma się. Pokój obrewidowa- 
no—ściany na nowo otynkowano —a akt zejścia 
posłano do Newstadt.

Pisai z nabazprał na marginesie: „umarł na 
appopłeksyę.”

Cała Norymberga oburzona była na oberżystę. 
Byli tacy którzy chcieli go zmusić do zdjęcia że­
laznego pręta, pod pozorem że ten kawałek me­
talu obudzał w ludziach niebezpieczne myśli. 
Pojmujesz pan że stary Nickel słuchał jednem 
uchem a drugiem wypuszczał.

— P ręt ten, mówił, założony został przez 
mego dziada, dźwiga szyld Tłustego wołu już od 
stu pięćdziesięciu lat, i nie szkodzi nikomu nawet 
furom z sianem które pod nim mogą przejechać, 
bo przymocowany jest przeszło na 30 stóp wy­
sokości. Niechaj ci którym przeszkadza odwra­
cają głowę, a widzieć go nie będą.

Ludziska uspokoili się wreszcie i przez kilka 
tygodni nie zaszło nie nowego. Na nieszczęście 
student jakiś z Heidelberga w drodze do uni­
wersytetu zatrzymuje się wczoraj Pod tłustym, wo­
łem i żąda noclegu. Byłto syn pastora.

Jakże przypuścić ażeby synowi pastora przy­
szło do głowy wieszać się na pręcie od szyldu
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dla tego że jakiś gruby jegomość i wojskowy po­
wiesili się w tem samem miejscu. P rzyznaj pa­
nie K rystyabie, że rzecz była nieprawdopodo­
bna. Pow ody te nie mogłyby się wydawać wy­
starczaj ącemi ani panu ani mnie. Otóż...

■— Dosyć, dosyć zawołałem, wszystko to jest 
°kropne. O dgaduję tu  straszną tajemnicę. Nie 
winien tu ani pręt, ani pokój...

—■ Czybyś pan posądzał oberżystę, najuczciw­
szego w swiecie człowieka, należącego do jednej 
2 najstarszych rodzin w Norymberdze?.

— Nie, nie—niech mię Bóg zachowa od nie­
słusznych podejrzeń; ale są przepaście których 
wzrok ludzki nie ośmiela się zgłębiać.

— Masz pan słuszność odparł lo u b a c , zdzi­
wiony moją egzaltacyą; mówmy lepiój o czem 
innem. A  propos panie Krystyanie... a nasz 
krajobraz?

Zapytanie to wprowadziło mię napowrot 
W świat rzeczywisty. Pokazałem  tandeciarzowi 
ukończony obraz. T arg  ubiliśmy w tej chwili 
u Toubac zadowolony schodził po drabinie upo­
minając mię abym nie myślał więcój o studencie 
heldelberskim.

Chętnie byłbym  poszedł za radą tandeciarza, 
ale kiedy dyabeł wmięsza się do naszych spraw, 
pozbyć go się nie tak łatwo.

II.

W  samotności, wypadki te  przedstawiły mi 
się ze straszną jasnością.

S tara, mówiłem sobie, winna jest wszystkiemu. 
Sama ona obmyśliła te zbrodnie i wykonała je; 
ale jakim  sposobem? Czy uciekała się do pod­
stępu, czy też wzywała potęg niewidzialnych?

Przechadzałem  się w moim kątku, a głos ja ­
kiś wewnętrzny szeptał mi: „Niebo nie napróżno 
dozwoliło ci spostrzedz Flederm aus przypatru ­
jącą się konaniu swej ofiiary i nie napróżno dusza 
biednego młodzieńca, w kształcie motyla nocne­
go, ze snu cię zbudziła; nie! nie napróżno. K ry ­
styanie, niebo powierza ci straszliwe posłannic­
two! Jeśli go nie spełnisz, drżyj abyś sam nie 
wpadł w łapkę starój wiedźmy. M oże ten obrzy­
dły pająk, w tej chwili już zaciąga w ciemności 
swoje sieci.”

W  ciągu kilku dni te obrazy ścigały mię bez 
przerwy; traciłem  sen, nie byłem w stanie pracować 
pędzel w ypadał mi z ręki, a co dziwniejsza i ty ­
siąc razy straszniejsza, zacząłem już  spoglądać 
na prę t z pewnem upodobaniem. Nareszcie, nie 
mogąc dłużej wytrzymać, zbiegłem pewnego 
wieczora z drabiny przeskakując po cztery szcze­
ble na raz i wcisnąłem się pod drzwi starej F le ­
dermaus, pragnąć odkryć jej tajemnicę.

O dtąd nie minął dzień żebym starej nie śle­
dził, ani na chwilę z oozów jej nie tracąc; ale 
wiedźma tak była chytra, węch miała tak delika­
tny że nie odwracając głowy odgadywała mię 
poza sobą i wiedziała o mojej pogoni. Zresztą 
udawała że nic nie widzi... szła na rynek i do rze- 
2mka jak  zwykła kobieta; podwajała tylko kroku 
’ m ruczała niewyraźnie pod nosem.

P o  miesiącu przekonałem się że niepodobna 
rui będzie tym  sposobem dopiąć celu, i ta pe­
wność przeniknęła mię smutkiem nie do opisania.

— Co tu  począć, mówiłem do siebie. Stara 
odgaduje moje zamiary, i wystrzega się. W szyst­
ko mię opuszcza, wszystko! O stara zbrodniar- 
ko! Zdaje ci się już że mnie widzisz na końcu 
twego sznura!

G dy tak ciągle stawiałem sobie to pytanie „co 
C2ynić?” świetna myśl przyszła mi do głowy, 
dzdebka moja wznosiła się ponad domem czaro­
wnicy ale odtój strony nie miała okna. Podnio­

słem więc zlekka jedną dachówkę i któż opisze 
moją radość kiedy głąb starej rudery  przedstaw ił 
się moim oczom. „Nareszcie mam cię, zawoła­
łem, już  mi się nie wymkniesz! Ztąd zobaczę 
wszystko, twoje krzątania i zwyczaje kuny bie­
gającej po swej norze. Nie przypuszczasz istnie­
nia tego oka niewidzialnego, które widzi 
zbrodnię w chwili jój poczęcia. O! sprawiedli­
wość zwolna postępuje, ale dochodzi nareszcie 
do celu!

T rudno sobie wystawić cóś ohydniejszego, jak  
ta  jam a widziana z wysoka: głębokie podwórze 
wyłożone omszonemi płytami z kamienia; w je ­
dnym kącie studnia w której pleśniejąca woda 
odstrasz .ła swym widokiem; dalej schody kręco­
ne, w głębi galerya z drewnianą poręczą; na ba­
lustradzie rozwieszona stara bielizna i wór słu­
żący za siennik; na pier wszem piętrze na lewo 
ściek kamienny świadczący o istnieniu kuchni; 
na prawo wysokie okna budynku wychodzącego 
na ulicę — kilka doniczek z uschniętemi kwia­
tami: wszystko to ponure, pópadane i wilgotne.

Słońce zaglądało tylko przez dwie czy trzy  go­
dziny dziennie do tój jaskini, potem cień się 
wznosił coraz wyżej, a światło kreśliło kąty roz­
warte na ścianach ogołoconych z tynku, na gan­
ku spróchniałym, na szybach zamglonych. M i­
liony atomów kąpało się w złotych promieniach 
słońca, których najmniejszy nie dotykał powiew.
0  tak! legowisko starej Flederm aus takie tylko 
bye mogło—musiała się w niem rozkoszować.

Zaledwie skończyłem te rozmyślania kiedy 
stara weszła. W róciła z targu, słyszałem jak 
drzwi rudery  zaskrzypiały. Potem  Fledermaus 
ukazała się ze swym koszykiem: zdawała się być 
znużoną, bez tchu. G arnirow anie czepka spa­
dało jej aż na nos; uczepiła się jedną ręką porę­
czy i weszła po wschodach na górę.

U pał był dusząey. B ył to właśnie jeden 
z tych dni w których wszystkie owady, świersz­
cze, pająki, muskity napełniają stare rudery 
szelestem ledwie dosłyszalnym tarcia i świdro­
wania podziemnego.

Flederm aus przeszła zwolna przez galeryę jak  
łasica k tóra się czuje u siebie. K w adrans prze­
szło pozostała w kuchni potem powróciwszy 
rozwiesiła bieliznę, machnęła kilka razy miotłą 
po stopniach schodów na których walały się 
źdźbła słomy, nareszcie podniosła głowę i obwio­
dła zielonemi oczkami cały dach, szukając czegoś
1 zagłębiając się gdzieś spojrzeniem.

Czy szczególną jaką  intuicyą domyślała się 
się czegoś? Nie wiem,—ale zasunąłem po cichu 
dachówkę i zaniechałem tą razą wszelkich spo­
strzeżeń.

Nazajutrz Flederm aus zdaw ała się nieco spo­
kojniejszą. Jasny  snop promieni słonecznych igrał 
w rogu galeryi.

Przechodząc tamtędy stara schwytała w locie 
muchę i delikatnie podała ją  pająkowi gnieżdżą­
cemu się w kącie dachu.

Pająk  był tak wielki, ?a mimo odległości wi­
działem go spuszczającego się po oczkach siatki 
a potem po cieniutkiej nici pajęczyny, niby są­
czącą się kroplę jadu. Schwycił zdobycz z rąk 
wiedźmy i szybko wbiegł na dawne miejsce. 
W tedy  stara popatrzała na niego z uwagą: oczy 
jój na pół się przym knęły, kichnęła, i sama do 
siebie rzekła z szyderstwem w głosie.

— Na zdrowie, moja piękna, na zdrowie.
P rzez sześć tygodni nie mogłem odkryć nic 

takiego coby świadczyło o jakiej tajemniczej po­
tędze starej Flederm aus. Zwykle albo siady­
wała pod gankiem i obierała kartofle, lub też roz­
wieszała bieliznę na balustradzie. Czasem przę­
dła,—ale nigdy nie śpiewała, jak  to czynią pocz­

ciwe staruszki których głos drżący tak dobrze 
się dostraja do furczenia kołowrotka.

Cisza panowała wokoło. Stara nie m iała na­
wet kota tego ulobionego towarzysza starych pa­
nien. Nigdy wróbel nie usiadł tam na rynnie, go­
łębie przelatując nad podwórzem zdawały się lot 
przyspieszać. M ożnaby powiedzieć że wszyst­
ko lękało się jej wzroku.

Pająk tylko jeden lubił towarzystwo pomarsz­
czonej Flederm aus.

Dzisiaj nie mogę się wy dziwić mej cierpliwo­
ści podczas tych długich godzin obserwacyi: nic 
mię nie nużyło nic mi nie było obojętnem; za 
najmniejszym szelestem podnosiłem dachówkę; 
była to ciekawość bez granic podbudzana przez 
nieokreśloną obawę.

Toubac uskarżał się.
I anie K rystyanie, mówił do mnie, na co 

u dyabła czas trwonisz? Dawniej dawałeś mi 
obrazek co tydzień, dziś zaledwie raz w miesiąc 
mogę się o co doprosić. O! m alarze, malarze! 
D obrze ludzie mówią „leniwy ja k  m alarz.” Jak  
tylko czują kilka krajcarów w kieszeni zasypiają 
sobie spokojnie.

J a  sam zaczęłem tracić odwagę. Patrzałem , 
obserwowałem, wszystko napróżno, -n ie  odkry­
łem nic nadzwyczajnego. Ju ż  sobie tłumaczy­
łem że stara może nie jest tak niebezpieczną, że 
m ożeją krzywdziłem posądzając Bóg. wie o co 
słowem w duszy uniewinniałem się przed mege- 
rą. A le pewnego wieczoru kiedy wyglądając 
przez ów otwór w dachu, oddawałem się tym 
rozmyślaniom, dekoraoya nagle się zmieniła.

H ederm aus przebiegła galeryę z szybkosaią 
błyskawicy. Nie była to ta  sama kobieta. W y ­
prostowana jak  kij, ze szczękami zaciśniętemi, 
z oczyma w jeden punkt utkw ionem i,zszyją wy- 
ciągniętą, chodziła wielkiemi krokam i, a wiatr 
rozwiewał siwiejące jej włosy.

Oh. oh. rzekłem do siebie—coś tu się świę­
ci. Baczność!

Ale cień pokrył całą ruderę— odgłosy miasta 
przycichły, spokojność nastała.

Miałem już  położyć się na posłaniu, kiedy 
rzuciwszy okiem przez okno spostrzegłem świa­
tło na przeciwko: jakiś podróżny zajął fatalny 
zielony pokój.

W tedy wszystkie moje obawy zbudziły się na 
nowo. Niespokojność obrzydłej Flederm aus wy­
jaśniała się—stara w ietrzyła ofiarę.

Całą noc nie mogłem1 spać. Chrzęst słomy, 
chrobotanie myszy pod podłogą, drżeniem mię 
przejmowały. Światło naprzeciwko zagasło. 
W  jednej z tycli chwil trwogi przejmującej, czy 
to w złudnym obrazie, czy też w rzeczy wist. ..ści, 
zdawało mi się że widzę starą wiedźmę patrzącą 
także i równie jak  ja  podsłuchującą. (d. n.)

KORESPON DEN C Y A .

2, Czerskiego.
Ziemia Czerska, wiadomo, jest jedną z n a j­

ruchliwszych i najlepiej upraw ianych w K róle­
stwie. Blizkość rzekł spławnych, jak  W isła 
i Pilica, niewielka odlegość drogi żelaznej, k rzy­
żowanie się kilku gościńców bitych, handlowość 
miast po niej rozrzuconych, a przytóm łatwy 
zbyt wyzysków ziemnych w W arszawie, oży­
wiają tę część kraju  i podnoszą wartość ziemi, 
zachęcając nietylko do samćj uprawy, ale i do 
przemysłu rolnego, lizadko też gdzie po p ra­
wym brzegu W isły napotkać można tak liczne, 

i i z takim komfortem urządzone zabudowania go-
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Sysmograf Palmieri ego,

spodarskie, mieszczące taką obfitość plonu, a mia­
nowicie inwentarza doborowego i ulepszonego, 
rzadko zaopatrzenie w tyle różnorodnych narzę­
dzi rolniczych, bez których obrobienie roli, 
przy dzisiejszych stosunkach włościan do właści­
cieli większych majątków, idzie leniwo i ospale, 
a częstokroć i unicestwia nakłady. Ziemia Czer­
ska pod względem gospodarczym zakrawa już 
na pozór zachodnio-europejski, systematyzuje 
swe płodozmiany i przez zaprowadzanie prze­
mysłu rolnego część plonów konsumuje na miej­
scu, cenę ich przez to podnosząc. Prawda, że 
nie spotkasz się tu z tak rozległemi lasami, jak 
w innych miejscowościach, szczególniój po pra­
wym brzegu W isły i w południowych stronach 
kraju, a oprócz Sękocińskiego, któremu sprawie­
dliwie miano lasu należy, reszta począwszy od 
Tarczyna, są to raczój większe lub mniejsze za­
gajniki; lecz odtrąciwszy niejaki procent na 
zwykłe zmarnowanie spowodowane lichem go­
spodarowaniem właściciela, reszta, przy prze­
chodzeniu większych własności na coraz dro-

pod względem wzajemnego ubezpieczenia się od 
gradobicia. Polega ona na tern, ażeby cały po­
wiat stowarzyszył się, ale bez żadnych składek 
określanych z góry, oraz ażeby gotówka nie figu­
rowała tu wcale, prócz niewielkiej opłaty wpi­
sowego przy przystąpieniu do Stowarzyszenia. 
W ynagrodzenie zaś, na wypadek gdziekolwiek j 
w majątku stowarzyszonym zdarzonej klęski I 
gradowój, następować ma przez złożenie poszko­
dowanemu pewnej określonój ilości ziarna w na­
turze, stosownie do wysokości szkody. W  do­
starczeniu tego ziarna przyjmują udział wszyscy 
stowarzyszeni nieposzkodowani, i to w stosunku 
liczby morgów, z jakiemi do stowarzyszenia przy­
stąpili. Nie chodzi nam tu o przedstawienie 
wszystkich szczegółów tego projektu; główna 
rzecz i różnica leży w tern, że stowarzyszenie ta­
kie byłoby istotnie cozajemnóm i obeszłoby się 
całkiem bez osób trzecich, wyrugowałoby wszel­
ką spekulacyę. Zdarza się klęska gradowa: owoż, 
dla sprawdzenia i obliczenia jej zjeżdza delega- 
cya z pomiędzy stowarzyszonych wybrana, sza-

dziom kłopotu z tem wszystkiem, można będzie 
ubezpieczyć się w jakiem towarzystwie makro- 
czy mikroburskióm, żeby człowiek za opłatą 
assekuracyjną miał głowę spokojną o swoje 
zbiory.

Projekt obywateli grójeckich, już sformułowa­
ny i do rozpoznania władzy gubernialnej przed­
stawiony, ma tę niedogodność, że się przy nim 
niktniepożywi, prócz jednego pisarza który pod- 
kierunkiem przewodniczącego w delegacyi utrzy­
mywać będzie regestr stowarzyszonych. Dogo­
dności zaś jego są następujące: nikt nie będzie 
opłacał podatku zabezpieczalnego napróżno, to 
jest przez czas bodajby do sądnego dnia, jeśli 
się klęska gradowa nie zdarzy, lecz wtedy tylko 
przyjdzie z ofiarą gdy nieszczęście spadnie na 
kogoś rzeczywiście; powtóre, ponieważ ubezpie­
czenie nie będzie miało formy podatkowój ani ża­
dnego ryzyka, przeto i posiadacze najdrobniej­
szych nawet ucząstków ziemi, to jest chłopi, chę­
tnie do takiego ubezpieczenia przystąpią, co do 
tychczas miejsca nie miało; potrzecie, ponieważ

cuje szkodę, i ciężar jej według przyjętej normy 
rozkłada na wszystkich. Stowarzyszeni zsypu­
ją  poszkodowanemu taką ilość ziarna jaka na 
nich przypada, np. po dwa lub trzy garnce 
z morga, i na tem kończy się cała manipulacya. 
Czy może być coś prostszego i praktyczniej­
szego?...

Jest to zapewne zbyt proste i praktyczne, 
ażeby absolutnie mogło podobać się finansistom. 
W edług reguły finansowej daleko prostszą rze­
czą jest: stowarzyszenie oprzeć na składkach 
opłacanych z góry, założyć biuro, któreby tru­
dniło się przyjmowaniem i kontraktowaniem 
tych składek, oraz kassę, któraby je  przechowy­
wała. Ztąd powstanie kilku urzędników, mniej 
więcój: sekretarz, buchalter, kassyer i jaki taki 
kancelista, którym trzeba płacić roczną pensyę 
ztąd powstaną wzorowe księgi buchalteryjne, 
piękne kwitaryusze i dzienniki, dla których na 
spoczynek trzeba będzie płacić za lokal... choćby 
klęska gradowa nie zdarzyła się nawet przez 
dziesięć lat, lub też, dla ulżenia miejscowym lu­

tu wcale figurować nie będzie gotówka, o którą 
w kraju naszym i w porze przedżniwowej, 
a wreszcie i z natury obyczaju naszego, nieró­
wnie trudniej, lecz zastąpić ją  ma ofiara w natu­
rze, która jest gotową i w imaginacyi przynaj­
mniej nie tak groźnie wygląda jak pieniądz 
przy rozstaniu, przeto i realizowanie tych ofiar 
przyjdzie nierównie łatwiej; po czwarte, po­
nieważ nie będzie ani gotówki żadnej, ani kassy, 
przeto uniknie się kłopotu co robić z pieniędzmi 
w razie nagromadzenia bezpotrzebnie rema­
nentów.

Przeciw temu projektowi powstaje jeden, niby 
poważny zarzut: co będzie w takim razie, jeżeli 
cały powiat albo większa jego część ulegnie klę­
sce gradowej? Oczywiście, zarzut ten trąci wy­
raźnie przesadą, a przynajmniej przewiduje ja ­
kiś fakt wyjątkowy zdarzyć się mogący raz we 
sto lat, jeśli doświadczenie w tych rzeczach ma 
jakąś wartość. Gdyby nawet i taką wyjątkowość 
chciano przyjąć w rachunek to i na nią jest spo­
sób. Naturalnie, w razie klęski ogólnej w po-

bniejsze, usunięta została skutkiem potrzeby roz­
szerzenia gruntów owych, których plon nieró­
wnie więcój popłaca niż drzewo. Nie będąc 
więc absolutnym wzorem gospodarstwa wiejskie­
go, bo mu daleko jeszcze do prawidłowego ure­
gulowania łąk i lasów, jak  to ma miejsce 
w Niemczech lub w Anglii, nasze Czerskie, trze­
ba mu oddać sprawiedliwość, należy do postę­
powych; i nie znaleźć tu podobno już ani kawał­
ka ziemi w większych własnościach uprawionój 
starosłowiańską metodą trójpolowych zmian, pa­
nującą jeszcze w częściach kraju mniój ludnych 
i mniój w koinmunikacye zaopatrzonych. To też 
z wielkiem powodzeniem idzie tu fabryka cukru 
znana pod nazwą Cukrowni Obywateli Czerskich 
założona przed sześciu laty w Jasieńcu; a dom 
kommissowy pana Rozmanitha w Grójcu, obcho­
dzący się bez wielkich firm i wielkich zachodów, 
istotne przysługi wyświadcza okolicy.

Obecnie, przy takiój powodzi rozmaitych ubez­
pieczeń, obywatele tutejsi, mianowicie powiatu 
Grójeckiego, powzięli dosyć oryginalną myśl
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wiecie i bezwyjątkowej, niktby żadnej ulgi do­
znać nie mógł, bo poszkodowanymi byliby wszys­
cy; w kupie nawet znacznej przewagi poszkodo­
wanych nad oszczędzonymi, ci ostatni byliby 
zbyt przeciążeni, gdyby musieli w całej ścisłości 
litery praw a dopełnić zobowiązań, pod rygo­
rem  egzekucyi sądowój, jaka  wymagana jest 
w projekcie powyższym. Lecz w takim ra­
zie, powiat sąsiedni, stowarzyszywszy się na po­
dobnych zasadach u siebie, mógłby przyjąć wza­
jemne zobowiązanie względem drugiego, że 
w wypadku o którym  mowa, ma przyjść w takiej 
a takiój części w pomoc powiatowi dotkniętemu 
ogóln ) klęską gradową, i rzeczby się załatwiła.

Innych zarzutów przeciw tem u projektowi nie 
słyszeliśmy. P isa ł ktoś w prawdzie, snadź nie­
dokładnie poinform ow any, w Kuryerze War­
szawskim, że projekt ten chybia w tóm, iż pozo­
stawia wiele na dobrej woli stowarzyszonych, 
l a k  bynajmniej nie jest; czytaliśmy całe urzę­
dowe brzmienie projektu i przekonaliśmy się, że 
nietylko wszystkie szczegóły obmyślane i prze­
prowadzone są z należytem  zrozumieniem i p rze­
widzeniem różnych kombinacyj, i dobrej woli 
mc zgoła nie pozostawiono, lecz cała manipula- 
lacya poddana jest pod rygor prawa. Nie jest 
to bynajmniej zbytecznem, i tak być powinno 
W  sprawach dotyczących dobra ogólnego, z k tó­
rych wzgląd na wszelki sentymentalizm usunię­
ty być musi; prawo powinno być jasne i ostre 
ja k  miecz. Nie lekceważmy jednak tak bardzo 
tej dobrej woli sąsiedzkiej ziemian naszych. 
Mieliśmy niejednokrotnie przykłady, że w razie 
klęski czy to gradowej, czy ogniowej, bez ża­
dnego zobowiązania śpieszono na pomoc po­
szkodowanemu, jak  to świeżo jeszcze, bo przed 
kilku miesiącami, widzieliśmy po wielkim poża­
rze wydarzonym  w jednym  z majątków powiatu 
grójeckiego należącym do obywatela R...., które­
mu w godzinę czasu płomień zostawił tylko 
uiebo i ziemię po wszystkich zabudowaniach go­
spodarskich, zbiorach i inwentarzach, a dziś 
wszystko to na rękach sąsiedzkich jak  z pod zie­
mi wyrosło.

Na takich więc podstawach usnuty projekt 
ubezpieczenia obywateli grójeckich od gradobi­
cia, zdaje się wytrzym ywać wszelką krytykę, ja ­
ko postęp ku angielskiemu self help. Dowodzi 
°n  i żywotności i praktyczności, dąży do w yła­
mania się ogółu z monopolów finansowych, dro­
go opłacanych; życzymy mu przeto wszelkiego 
pow odzenia.

Koncert pana W . Prochazki.— Popis w Insty­
tucie Głuchoniemych i Ociemniałych.— Popis In­
stytutu M uzycznego. —  Opera: debiut panny
Szlezygierówny, debiut p. Bełdowskiego, debiut 
pana Kazalskiego. Opera włoska w teatrze 
Kappo.— B ilse.— Zamiar wykonania „Sonetów  
Krymskich11 w Moskwie.

k*awnośmy się już bardzo rozpatryw ali po ho- 
l yzoncie naszym m uzykalnym. Nic bo też nie 

t  zaszło na nim ważnego, na szczególną uwagę za- 
s uSującego. W ięcej pretensyi niż talentów, 
Więcej blagi niż zasługi. K iedy jednak  obowią­
zek tego wymaga, więc szperajm y i wypatrujmy: 
może się też i co dobrego wyszukać uda.

I 1'acowity i zasłużony muzyk p.. W acław  P ro- 
' l:izka (ojciec) urządził w dniu 2d M aja koncert 
vv ‘bali Resursy Obywatelskiój. Sam koncertant 

w nim udział grając na  melodykonie, B y-
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lo t0 w Niedzielę o godzinie 1 z południa. Że 
zas koncert się rozpoczął poważnem „A ndan­
te Mozarta na melodykonie wykonanóm, więc 
słuchaczom tym, którzy prosto z kościoła przy­
byli mogło się wydawać, że są na dalszym cią
l I'll r ii i  I .. 1 _ 1 1 • 1 1 •. . . "  t u  % J poeiyuzuycn pięsnosci, cnociaż
gu nabożeństwa. Jakkolwiek ustępy wszystkie grzeszy rozwlekłością i miejscami bywa zbyt 
na melodvkoni(* h v łv  7om .nnt,   j  • . J j  :na melodykonie były dość porządnie zagrane, 
ale wcale nie miały cechy koncertowej. Takie 
rzeczy dobre są do salonu lecz nie na estradę. 
Nie stawimy z tego zarzutu p. Prochazce, boć 
przecie nie jest rzeczą zdrożną że koncertant 
brał udział w koncercie, ale możeby bardziej by­
ło zajmującem, gdyby p. Prochazka wystąpił jako 
altowista. Przecie są nieliczne wprawdzie, ale 
dobre kompozycye na altówkę, wcale naszej pu­
bliczności nieznane. Niechby nam dał posłyszeć, 
jeżeli nie „Koncert" M ozarta (op. 107), to choć 
którą kompozycyą B erlyn’a lub Koili. G ra  zas 
pana Prochazki na melodykonie, pomimo tego 
że jest dobrą, nie posiada wszakże w sobie nic 
nadzwyczajnego, coby ją  koncertową czyniło.

Jako  osobliwość wyprowadzonym został na 
estradę przez p. Górskiego staroświecki Rode. 
Był czas kiedy ten kompozytor przeważnie przez 
koncertantów był używanym do popisów. Ale 
ju ż  epoka jego powodzenia dawno minęła. Na- 
stępcy jego zagłuszyli świetnością effektów po­
prawność rysunku swego poprzednika, lecz nie 
zdołali zaćmić niepożytych zalet jego, a miano­
wicie prostoty i szlachetności stylu, a nadewszy- 
stko właściwości traktowania instrumentu. To 
też Kodę, równie jak  Yiotti i Tartini, mogli być 
na czas jakiś zaniedbani, lecz nigdy zapomniani 
nie zostaną, owszem, coraz dostojniejsze miejsce 
w sztuce zdobywać będą. 'Z a  prawdziwą zaletę 
p. Górskiemu poczytać to możemy, że dał nam 
na tym poranku usłyszeć „K oncert” (A  miękkie) 
Kodego. Była to największa poranku ozdoba.
1 . Górski go wykonał wyśmienicie, a kadencyą 
w nim własnego utworu dowiódł, że się umie 
przejmować duchem kompozycyi.

Panna W ojakowska bardzo dobrze wykonała  ̂
parę śpiewów, szkoda tylko, że nie wybrała cze­
goś lepszego niż M azurek z opery „Duch W oje­
wody’’ kompozycyi p. Grossmana. K to tego 
mazurka nie słyszał ten może sobie utworzyć 
o nim pojęcie z określenia następnego. Jest to 
kompozycyą zupełnie przypominająca owe koł- 
,lryi jakie niegdyś babki nasze przez oszczędność 
sporządzały. Składały się one z mnóztwa naj­
rozmaitszych kawałków materyi pociętych w tró j­
kąty, prostokąty, kwadraty, trapezy i t. p. figury 
geometryczne. Znaleźć tam można grodetur 
przy rypsie, kitajkę przy ty  ft y ku, drelich przy 
atłasie. To samo dzieje się i z mazurkiem pana 
Grossmana. Słyszeliśmy w nim: Dobrzyńskie­
go, Nowakowskiego, ułamek z „Flisa” i nie rę­
czymy czybysię co nie dało odszukać z Chojnac­
kiego, E ibla, Lewandowskiego lub Platera. Cie­
kawa rzecz, coby z tego mazurka zostało, gdyby 
kredytorowie eksdywizyą jego zarządzili?

Kw artet męzki pod kierunkiem p. Stattlera 
bardzo sunuennie i wykończenie wykonał trzy 
śpiewy, z których ostatni, nadprogramowy naj­
lepiej się udał. •’

Kogoś nłeoswojonego z obyczajami artystów 
warszawskich zdziwiłoby niezawodnie, iż pomi­
mo tego, ze panowie: Filleborn i Prochazka 
(syn) figurowali na programie, żaden z nich na 
estradzie się me ukazał. Aleśmy zanadto do ta ­
kich niespodzianek przyzwyczajeni, żeby nas to 
zadziwić mogło. Ci panowie nie sądzą, żeby 
zobowiązanie pociągało zasobąspełnienie. Niech­
że potóm me narzekają, jeżeli kiedy publiczność 
za doznane lekceważenie równie odpłaci lekce- 
ważeniem.

Pan i Kakiewiczowa z wielkiem przejęciem 
i niekłamanym uczuciem wypowiedziała wiersz 
pani M aryi Unickićj p. t. „Paproć.” Jest to je ­
dna z początkowych prac tej autorki i zawiera 
dużo prawdziwie poetycznych piękności, chociaż

wodnistą.
Popis uczniów Instytutu Głuchoniemych i Ocie­

mniałych wT dniu 1 L ipca odbyty wkroczył także 
w dziedzinę muzyki. Ociemniali produkowali 
się z grą i śpiewem chóralnym. Nie możemy je ­
dnak tego brać pod ścisłą analizę gdyż ułomność 
z wielu zarzutów tłumaczy. W szakże pomimo 
kalectwa tak wielką tamę w kształceniu się sta­
nowiącego, niektórzy uczniowie i uezenice wiel­
kie zdolności okazali, a wszyscy dowiedli wzo­
rowej staranności i umiejętności swych przewo­
dników. Oprócz znanych utworów na popisie 
tym wykonywanych, zwróciło uwagę naszą „C re­
do" kompozycyi p. Zygm unta Noskowskiego 
przez chór wykonane. Rzecz to bardzo dobrze 
napisana a z pomiędzy innych części najbardziej 
się nam „E t incarnatus’’ podobała. W łaśnie pan 
Noskowski jest nauczycielem śpiewu w tym za­
kładzie i przyznać należy, iż bardzo umiejętnie 
swoj obowiązek spełnia. Pomiędzy dyszkanta­
mi zwróciła naszą uwagę mała dziewczynka
0 bardzo dźwięcznym, miłym i czystym głosie, 
lecz jej nazwiska nie wiemy. W arto żeby się 
zajęto dalszem jej kształceniem, gdyż ma talent 
niezaprzeczony. Także chłopczyk, który g ra ł 
w wiolinie na 4 ręce ma dużo poczucia muzycz­
nego i wcale ładne dotknięcie, co pomiędzy ocie- 
mniałemi bardzo rzadko się zdarza.

W dniu 2 i 5 Lipca Instytut M uzyczny urzą­
dził w sali ratuszowej popis swych uczniów
1 uczenie. Popis ten byłby nadzwyczaj zajmu­
jącym, nauczającym i podałby pole do obszerne­
go studyum, gdyby Instytut był- tein, ezem być 
powinien i spełniał to, czego się po nim wyma­
ga. Zgromadzenie się bardzo licznej publiczno­
ści dowodzi ile ta instytucya ogół obchodzi. Lecz 
Instytut, równie jak  zalotna dziewica, czczemi 
obietnicami i złudnemi nadziejami podżega tylko 
współczucie ogółu ku sobie, bynajmniej nie wy­
płacając się wzajemnością. Pod  wyrazem wza­
jemność pojmujemy tutaj ziszczenie nadziei i uf­
ności przez lat tyle w nim pokładanych. Bo też 
jeżeli dobrze się zastanowimy, to popis taki ja -  
kiegośiny w tym roku byli świadkami, mógłby 
ujść w dwóch, a najwięcej trzech pierwszych la­
tach istnienia Instytutu. A  Instytut po dwuna­
stu leciech istnienia takim popisem nas częstuję1

Nie wspominamy już o tern że z popisu tego 
publiczność mogła powziąść pojęcie tylko o śpie- 
wie i grze uczniów i uczenie a bynajmniej żad­
nego śladu uczenia się muzyki nie widziała. Ale 
i sama egzekucya na bardzo szczupłem polu sie 
obracała, bo przekonaliśmy się, że prócz śpiewu 
uczą tam tylko gry na fortepianie, na skrzypcach 
i na wiolonczeli. Toż znaleźlibyśmy u nas na­
uczycieli prywatnych, którzy niemniej świetny 
popis ze swych uczniów urządzić by mogli. Że­
by zas zdanie nasze poprzeć dowodami, przej­
rzyjmy choć pobieżnie wszystkie gałęzie.

Śpiew chóralny bardzo jest dobrze reprezen­
towany i gałęź ta czyni zaszczyt gorliwości 

umiejętności pana Studzińskiego.
Co do śpiewu solowego, to wolelibyśmy żeby 

me istniał wcale, niż żeby był takim, jakim  jest 
obecnie. Obrońcy Instytutu ciągle tę samą 
zwrotkę powtarzają, iż Instytut stwarzać talen­
tów nie może, a tylko kształci takie jakie są. Że 
zaś w Instytucie nie ma dobrych śpiewaczek 
i śpiewaków, to już wina kraju, że dobrych gło­
sów me posiada. Tak mówią ci panowie obroń­

cy, lecz to jest bezzasadne twierdzenie. D obre 
głosy i talenty śpiewacze rzadko wprawdzie 
w Instytucie, ale się trafiają. Lecz taka nauka 
śpiewu, jakiej próby na popisie słyszeliśmy, zdol­
ną jeśt najlepszy głos zmarnować i zniszczyć. 
N ikt ze śpiewaczek i ze śpiewaków nie tylko nie 
ma gamy wyrobionej lecz nawet głosu należycie 
wydobywać nie umie. Cóż więc mówić o rze­
czach dalszych? Nie chcemy tu osób popisujących 
się wymieniać, bo na cóż mielibyśmy je  nazywa­
jąc kompromitować, kiedy i tak przez złe ucze­
nie aż nadto są pokrzywdzone. Dość posłyszeć 
jak  p. Pane swym elewkom i elewom akompa­
niuje, żeby się przekonać ja k  śpiew pojmuje, a 
raczej jak  go nie pojmuje. Toż najbardziej nie 
życzliwy akom paniator nie mógłby bardziej na 
przekor śpiewakom akompaniować, ja k  to czy- 
ml p. Pane. Słyszeliśmy tam kogoś pomiędzy 
śpiewającemi, którego od lat kilku już popisują­
cego^ się słyszymy, a który śpiewa co rok gorzej 
pomimo tego, że miał z natury głos wcale pięk­
ny. Słowem gałęź śpiewu solowego jest naj­
słabszą stroną Instytutu. Cóż więc dziwnego, 
że opera nasza będąc teraz w tak ciężkiej potrze­
bie, ciągle oczekując zasiłku, na Insty tut się ogląda 
i nigdy niczego doczekać się nie może?

Dział fortepianowy najliczniej wystąpił i naj­
pokaźniej wyglądał. Mianowicie klassa pana 
Strobla bardzo pięknie się zaleciła. Najwięcej 
talentu i świadomości w grze dojrzeliśmy u pana 
B ryknera i panny Jundziłłów ny. P ierw szy wy­
kona! Rondo z „K oncertu” K alkbrennera z wiel­
ką dokładnoś'ścią, poczuciem i cieniowaniem,________________   , dru­
ga zaś wykonaniem „Preludium " i „F ug i” (E 
mięk.) M endelsohna Bartholdy dowiodła nie ty l­
ko bardzo dobrze rozwiniętego mechanizmu, lecz 
zarazem wykazała, że się swobodnie w w ar­
stwach fugi orientuje i dokładnie jój budowę 
pojmuje. G ra pp. Saengerówny, Hausmanówny 
W itkowskiej, Pachulskiego i Szulca wymownie 
też słuchaczów przekonyw ała o wielkich zale­
tach nauczycielskich p. Strobla. Tylko p. Szulc 
grając „Rapsodyą” N r. 6 Liszta, pomimo tego 
że ogromne pokonywał trudności, nie zupełnie 
zadowolnil słuchaczów. G ra ł ją  bowiem z ja- 
kiemś lekceważeniem i niedbałośeią niedozwolo­
ną nawet artyście a cóż dopiero uczniowi. R o­
bimy też mu uwagę, że ustęp grany oktawami 
powinien być grany leciutko i piano, pan Szulc 
zaś g ra ł go forte z pewnym rodzajem junakieryi- 
Praw da że piano trudniej go zagrać niż forte, 
ale cóż robić. Ulżenie w takich razach nie j e s t  
dozwolonemu W  ogóle klassa pana Strobla naj- 
świetniej była reprezentowaną.

Z klass innych profesorów zwrócił uwagę 
wszystkich talent niepospolity panny Sylwii 
Solatinow. Jest to dziewczynka dwunasto- 
etnia nad wiek swój równie w mechanizmie 
jak  i w pojęciu rozwinięta. W yznajem y iż nie 
zwykliśmy wielkich nadziei budować na przy­
szłości tak  zwanych cudownych dzieci, ale tutaj 
trudno się powstrzymać od tego. W  g rze  jój 
uderza przedewszystkiem świadomość tego co 
robi i głęboka nad wszystkióm rozwaga. Jeżeli 
przym ioty te rzadkiemi są u doj rzałych artystów, 
to tern bardziej zadziwiają w dwunastoletniej 
uczenicy. T aka wyjątkowa organizacya wy­
maga wielkiej baczności i umiejętności w dal­
szem kształceniu, gdyż najmniejsza nietrafność 
wskazówki, może wtrącić ten um ysł badawczy 
w niewłaściwy a nawet zgubny kierunek. M ała 
Sylwia ma rękę niepomiernie m ałą, że nawet 
oktawy objąć nie może. Umiejętne studya mo­
gą do pewnego stopnia ją  rozciągnąć, ale zawsze 
to stanowi wielką zawadę w jój postępie. Siła 
uderzenia w potrzebnych razach jest u niój za-
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’Iziwiającą. G rała  dwie sztuki wybornie, tylko 
z powodu kompozycyi Mendelssohna musimy 
zrobić uwagę panu Janocie, jej nauczycielowi, 
'ż bardzo jest dziwnem wykonywanie kompozy- 
cy* oktawowej nutami pojedynczemi. 'K .8*' 
tak niewłaściwem, jak  gdyby kto z duetu je  en 
głos publicznie zaśpiewał. Jeżeli panna > o ati 
n°w nie może grać oktaw, to nie wypada je j da- 

na popis kompozycyi oktawowej, do mozno-
8Cl jej zmodyfikowanej. ,

W 8zystkieh popisujących się gra nie mogła być 
w należytćm świetle wykazaną z powodu niego­
dziwego fortepianu, zaledwo do egzercytowama 
8i? mogącego być użytym. Dziwno że Instytut 
r|a porządny fortepian koncertowy zdobyć się 
me może. W ypadało  choć pożyczyć zkąd jeżeli 
nie ma własnego. W spomnienie zaś otrzymanego 
niegdyś medalu bynajmniej na polepszenie g osu 
nędznego instrum entu wpłynąć nie może.^

O klassie skrzypcowej mało co powiedzieć po­
trafimy, gdvż wszystkim uczniom zbyt trudne 
stosunkowo’ rzeczy wykonywać kazano. Ivaz y 
więc z nich nie miał sposobności wykazania 
swych stron dodatnich, gdyż wszystkie siły wy­
tężać musiał na pokonywanie trudności możność 
jego przewyższających. Bo czy też można od 
małych chłopców wymagać dobrego wykonania 
takich rzeczy, jak  -K oncert Beethoven a lub
Vieuxtemps’a, nad któremi w ytraw ny nawet a r­
tysta niemało pomęczyć się musi. A tego to wła­
śnie powodu mały B arcew iez, ktorego grę zna­
my oddawna, a którego czystość intonacyi za- 
wsześmy podziwiali, obecnie na popisie _ tyle 
grzechów przeciwko niej popełnił. Z mnemi by­
ło toż samo. # . .

Jedvny uczeń, na wiolonczeli się popisujący, 
p. Bojanowski, nietylko nie posiada żadnego to ­
nu , ale także narażonym był na wykazywanie 
nieczystej intonacyi, z powodu zbyt trud n ij kom­
pozycyi Servais go. i

Z całego tego przeglądu pobieżnego widzimy, 
że DOpis Instytutu ogromem swych postępów 
i obszarem gałęzi bynajmniej słuchaczów me 
zdumił ani zgnębił. Po  K onserw atoryum  czegoś 
więcćj się oczekuje. W praw dzie pan Katski 
w obszernej przemowie do publiczności, w for­
mie panem ryku napisanej, zapowiedział nam 
wielkie na przyszłość obietnice, ale ponieważ 
obietnice w program  popisu nie wchodzą więc 
pozwalamy sobie pokryć je  milczeniem Nie mo­
żemy jednak zamilczeć o tóm , że chlubienie się 
i wyliczanie artystów, którzy Konserwatoryum  
zwiedzić raczyli, trochę dziwnie wyglądało. 
W szędzie artyści za zaszczyt sobie uważają je ­
żeli K onserwatoryum  ich przyjmować raczy, nie 
zaś K onserw atoryum  się chlubi że je  artyści 
zwiedzają. I  nie K onserwatorym  dba o pochwały 
i uznanie artystów, lecz artyści się starają o po­
chwałę Konserwatoryum. Bardzo to mało ogol 
obchodzi jacy  artyści Konserwatoryum zwiedza­
j ą  — raczej wiedziećby się chciało jacy zeń w y­
chodzą.

O pera nasza sztukuje się jak  może: porueza 
r°le opuszczone innym a rty sto m , urządza de­
biuty śpiewakom dotychczas nieznanym , chcąc 
8>ę przekonać ażali się do czego nie przydadzą. 
Nie łacno to idzie wprawdzie, bo śpiewacy do- 
br zy są za granicą poangażowani, a nowych na- 
Próżno od tak dawna od Konserw atoryum , jako 
^yohrażalnego rozsadnika naszego, oczekujemy. 
Jeżeli więc pomyślny w iatr nie napędzi nam 
z za morza jakiej floty ze śpiewakami, to w krot- 
Ce krucho z naszą operą będzie.

Na przedstawieniu „Fausta” w dniu 1 czerwca 
rclę Mefistofelesa poruczono wykonywać po raz 
Pierwszy panu Kozieradzkiemu. P an  Kozieradz-

ki jest bardzo muzykalnym i bardzo dobrym  ak­
torem, ale to nie sekret, że nie ma wcale głosu. 
A rola Mefistofelesa wymaga nietylko dobrego, 
ale nawet potężnego głosu. Można więc wyo­
brazić sobie, jak  była wykonaną. Śpiew o cielcu 
złotym i serenada (Ty co niby śpisz znękana) 
wydawały się jak gdyby dla siebie tylko półgło­
sem nucone. Że zaś orkiestra nasza ma chwale­
bny zwyczaj niezwracania nigdy uwagi na śpie­
waków i grzmienia na ile jej sił staje, więc więk­
szą część śpiewów Mefistofelesa potrzeba było 
tylko w swej wyobraźni dopełniać, bo ani trochę 
słychać nie było. Za to panna W ojakowska była 
bardzo w roli Siebla właściwą.

22 czerwca przedstawiono „Lukrecyą Borgią 
w teatrze letnim. Na przedstawieniu tern aż dwa 
debiuty na raz się odbyły. Jeden z nich wcale 
dobrze się powiódł. Panna Szlezygierówna wy­
stępowała w roli Orsino. Głos jój, w tych cięż­
kich dla opery naszój czasach, bardzo się przy­
dać może. Dużo tam jest uczucia i pojętności, 
tylko nie trzeba się zapędzać w skalę zbyt w y­
soką i robić nadpartycyowych dodatków, mają­
cych służyć niby do ozdoby, a właściwie szpecą­
cych śpiew. Nie trzeha w tym względzie naśla­
dować naszych pierwszorzędnych śpiewaczek, bo 
i one grzeszą tein często. Akcya panny Szlezy- 
gierówny jest bardzo przyzwoita i zapowiada do­
brą w przyszłości aktorkę. A a to pan Bełdow- 
ski w roli Alfonsa wykazał do czego dojść mo­
że brak zupełny zdolności, pozbawiony umiejęt­
ności a popierany zuchwalstwem. Słuchając śpie-

netów Krym skich,” które zamierzają tam  wy 
konać. Fuza.

LITERATURA ZAGRANICZNA.
Ciąg dalszy. (Ob. N r. 01).

La fin du monde p. Etienne Baudry, preface 
par Ed. Laboulaye. Paris, E. Dentu, 18 7 2.

Francya ma około piętnastu departamentów, 
gdzie właściciele ziemscy do tego stopnia są 
obarczeni swojemi posiadłościami^ że nie są w sta­
nie uprawiać takowych. Parobcy ̂ lepiej są tam 
żywieni od panów. Z wielką łatwością zarabia­
ją  oni po 3 fr. dziennie, ale i za tę cenę trudno 
ich dostać. Kosarz najmującemu go panu nie 
omieszka powiedzieć: „Jeżeli się podejmę roboty, 
to wcale nie z potrzeby, lecz przez litość dla siana, 
któreby zgniło na łąkach.” Żniwa ciągną się 
tam trzykroć opieszałej niż mogłyby trw ać gdzie­
indziej. Na 100 posiadłości ziemskich sprzedaje 
się tam, 60, i nie mogą znaleźć nabywców, nie 
dla tego, ażeby mało było pieniędzy, lecz dla te­
go, że chłop dostatecznie zaopatrzony je s t ziemią.

Ci, którzy nie posiadali ziemi, cieszyli się wyo­
brażając sobie, że nie są zainteresowani w tój 
sprawie. Radość ta trw ała niedługo. W zra­
stanie cen żywności przekonało, że robotnicy 
miejscy i urzędnicy pozostają na łasce chłopów.

wu jego pocieszaliśmy się tylko tą nadzieją, że Hurtow nik (acnapareur) stał się przyjacielem wie- 
zapewiio iro już ostatni raz na scenie widzimy. śniaka. P rzed  laty 25 chłop zmuszony był ku- 

Kto przed laty  znał operę warszawską za świet
ńych jej czasów i bywał na przedstawieniu 
,M arty,’’ którą w ykonyw ali: Rivoli, Leśkiewi- 

czowa, Dobrski, Troszel i Żółkowski, temu 
smutno było patrzeć obecnie na przedstawienie 
tój opery w dniu 11 lipca. W tych samych szran­
kach gdzie niegdyś tak zwycięzko walczyli p ra­
wdziwi rycerze sztuki,—obecnie ucierała się nie­
dołężnie garstka ciurów, nie mogąc nawet pod- 
nieąć tego o ręża , którym  poprzednicy tak dziar­
sko wywijali. Jedyny  wyjątek pomiędzy niemi 
stanowiła p a n n a  W ojakowska, która w roli „M ar­
ty” była wcale niezłą. Debiutujący w roli Lio- 
nela pan Kazalski nie jest wcale do odrzucenia 
w rolach drugorzędnych. Ale tylko złośliwość 
zaciętego wroga mogła mu doradzić wystąpienie 
w roli Lionela. Głos ma wprawdzie wątły 
i'szczupty, ale wcale przyjem ny i na uczuciu mu 
nie zbywa. Kecz cóż z tego, kiedy za każdem 
przekroczeniem granic swej skali narażonym by­
wa na łapanie tak zwanych gąsiorków czy ko­
gutów ! Czyż -nie lepiej dobrze wykonywać role 
drugorzędne, niż pierwszorzędne parodyować? 
O reszcie personału, które się na zepsucie „M ar­
ty” składało, wolimy przemilczeć. Tylko pan 
Prochazka roli Plum keta nie zepsuł.

Cóż więcej o obecnym ruchu muzycznym po­
wiedzieć? W  teatrze Rappo wędrująca kompa­
nia W łochów przy bardzo nędznych środkach 
wcale dobrze wykonywa włoskie opery. Nawet 
lepiój bez porównania niż to czynili Włosi, z wiel­
kim kosztem w teatrze W ielkim utrzymywani.

Bilse, u którego przez lat tyle nie można było 
wyprosić wykonywania utworów naszych kom­
pozytorów, obecnie uległ prądowi ogółu i od 
czasu do czasu wykonywa parę utworów M oniu­
szki , a kilka razy grał bardzo ładnie uw erturę 
pana Żeleńskiego „w Tatrach.” W arto  żeby nam 
dał słyszeć Moniuszki „B ajkę.”

Kiedyśmy o Moniuszce wspomnieli, to musi­
my czytelnikom naszym udzielić wiadomość, że 
z Moskwy zażądano przysłania party tury  „So-

pować zboże, czy rok był zły czy dobry; obecnie 
przedaje a nie kupuje, z wyjątkiem lat głodo­
wych. Da w ni fj pożądana była dlań taniość, 
dzisiaj drożyzna. Obecnie mamy dwa ludy: je ­
den wiejski a drugi miejski, jeden produkujący, 
drugi spożywający, jeden pragnący tego cze­
go nie życzy drugi. Interes wieśniaka wyma­
ga, ażeby zboże, wino i mięso było jak  mydroż- 
sze, ponieważ on to je  produkuje. P rzed  rokiem 
1848 cena produktów rolnych odpowiednia była 
urodzajowi; obecnie gdy praw o upoważnia wy­
wóz ogółu żywności za granicę, obfitość nie mo­
że istnieć na rynkach naszych i ceny pomimo 
najpiękniejszych żniw podnoszą się ustawicznie. 
D la tego to wieśniak francuzki sprzyjał cesar­
stwu, które pozwoliło mu drogo sprzedawać swe 
plony. Rzeczpospolita oznaczała w marzeniu 
jego zniesienie podatku ziemskiego. Podatek 
45-centymowy zabił Rzeczpospolitą. Cesarstwo 
dało mu głosowanie powszechne i dziewięć dzie­
siątych deputowanych w izbie, gdyż dziewięć 
dziesiątych F rancyi należy do chłopów. A  je d ­
nak, dodaje autor, zdawałoby.się, że monarchia do­
godniejsza jest dla klassy robotników, dla któ­
rych dwór jest źródłem tysiąca zysków, gdy dla 
chłopa przeciwnie, korzystniejsza jest Rzeczpo­
spolita.

Następnie p. Baudry w nieubłaganym  pessy- 
mizmie swoim twierdzi, że dem okratyczny 1789 
i socyalny 1848 rok były niczeni innem, jak  re- 
wolucyami rolni czerni, z których wyłącznie sko­
rzystali chłopi—i to w ten sposób, że wkrótce 
nic nie zostanie ani panom, ani robotnikom. 
Chłop ma wszystko, ponieważ ziemia żywi tego 
co ją  uprawia, rękodzielnictwo zaś nie da ani 
jeść, ani pić robotnikowi, jeżeli nie będzie miał 
podostatl^iein roboty. Dawniej chłop był na 
łasce bogacza, szlachcica, a nawet rzemieślnika, 
lecz dobry robotnik nie był na łasce niczyjej. 
Dzisiaj widzimy co innego.

Ażeby robotnik miał robotę, potrzeba, ażeby 
ktoś dawał zamówienia. Ten ktoś znika obecnie.
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Głosowanie 8 Lutego przekonało, że chłop 
jest panem Francy i. Rola panów skończyła się. 
Zrujnowani, zjadają swój kapitał, gdy chłop osz­
czędza. Liczba 'milionerów jest za mała, ażeby 
podtrzymywać pracę rękodzielniczą... A tym­
czasem robotnik krzyczy przedewszystkiem na 
panów", zapominając o tem, że chłop staje się 
potężnym i bogatym jedynie przez to, że nie uda­
je  pana, t. j. nie wprawia w ruch pracy, chyba 
z konieczności. Praca potrzebuje zachęty; chłop 
zas pracując dla siebie, nie daje roboty innym, 
gdy robotnik pracuje dla innych a nie dla siebie (?). 
Kiedy chłop będzie panem wszystkiego, roboty 
ustaną,—a będzie panem niezawodnie dla tego, 
że będzie sprzedawał wszystko tak drogo, że 
w końcu inne stany nic mieć nie będą. W szy­
scy zmuszeni są kupować żywność, chłop zaś nie 
kupuje nic prawie. Z natury jest on oszczędny, 
a zresztą w sterze swojój rzadko ma nawet zrę­
czność wydatkowania. Praca, której się oddaje, 
zmusza go do trzymania się rzeczy prostych 
i sielskich. Moda dla niego nie istnieje, sprzęty 
wykwintne nie mają żadnej wartości, narzędzia 
rolnicze wyłączają wszelki artyzm. Geniusze 
i sztuki piękne tracą wszelkie warunki bytu.

Nie idzie za tem, aby chłopi mieli robić wiel­
kie fortuny. Podział kapitałów i ziemi, do któ- 
lych ciągnie nas duch absolutnój równości, nie 
sprzyja formowaniu się wielkich majątków. Dość, 
że chłopi posiędą wszystko.

Rewolucya 1789 roku była dokonana przez 
stan średni dla siebie, rewolucya 1848 była za­
machem tegoż stanu przeciwko sobie. Z obu- 
dwóch skorzystali wyłącznie chłopi. Klassa ro­
botników nie przestaje uskarżać się na bogaczów 
zarówno oszczędzających jak i trwoniących, wy­
rzucając tym zbytek a tamtym skąpstwo. Po­
czekajcie! (idy wszyscy będziecie zrujnowani 
i pochłonieni, natenczas wybije godzina równo­
ści, ale nie dla was, gtlyż za mało będziecie mieli 
pieniędzy i ziemi, ażeby dorównać chłopom.

Co się tycze właścicieli domów, zmniejszanie 
się postępowe wielkich majątków ziemskich po­
zbawi ich najważniejszej klassy lokatorów. W ła­
ściciele przestaną naprawiać i ozdabiać swe do­
my, a lokato rowie — tembardzićj cudze. Rze­
mieślnicy stracą robotę i potrzeba będzie war­
sztatów narodowych. Cena mieszkań stopniowo 
zniżać się musi w skutek postępowego wzrasta­
nia ceny żywności.

Dziś tylko uprawiana posiadłość ma wartość; 
ziemia samoistnej (intrinseque) wartości nie ma. 
Nabywanie ziemi możliwe jest wyłącznie dla tych, 
którzy uprawiać ją  mogą. To samo stanie się, 
wkrótce z własnością rękodzielniczą. Jaką war­
tość może mieć najpiękniejszy zakład fabryczny, 
skoro robotnik zażąda więcój nad zyski przed­
siębiorcy.'' Zarowno więc hypoteka jak prze­
mysł nie uśmiechają się kapitalistom. Pozostają 
stowarzyszenia spólczynne\ lecz kapitalista nie 
zgodzi się zostać uczniem w warsztacie spółczyn- 
nym. Poruczycielstwa handlowe również prze­
padną. Obecnie na wszystkich murach czytamy 
,,1 recz z pośrednikami pomiędzy produkującym 
i konsumującym. Przedaż bezpośrednio w fa­
bryce. Cena ta sama co w sklepie. Przesyła­
nie bezpłatne na prowineyę i za granicę.11 A zre­
sztą, kiedy inaterye jedwabne, koronki i przed­
mioty sztuki znikną w przemyśle, kommissyone- 
rom pozostaną tylko wyroby naśladowane lub 
łałszowane. Jedyna tylko droga stoi otworem 
przed kapitalistami: zakupowanie artykułów ży­
wności i odprzedawanie takowych potrzebują­
cym,—droga nie zawsze bezpieczna.

Sprawozdanie nasze musi mieć charakter afo­

rystyczny, gdyż takiem jest dzieło p. Baudrego; 
aforyzmy jednak następne organicznie związane 
są z główną myślą autora.

Nierówność fortun i stanów sprzyja podług 
p. Baudrego wzrostowi ludności. Bogaci pewni 
położenia swojego i coraz większego wzbogace­
nia się w przyszłości, nie obawiają się licznego 
potomstwa. Dla ubogiego ilość dzieci nie sta­
nowi różnicy. Tylko ludzie korzystający z by­
tu dostatniego wstrzymują się od rodzinnych 
rozkoszy. Dla tego w Anglii ludność podwaja 
się w 52 lata, w Rossyi w 66, we Franeyi w 198 
lat zaledwie. Wprawdzie Ameryka odznaczają­
ca się szybkim wzrostem ludności, posiada insty- 
tucye bardziej demokratyczne niż Francya: lecz 
w tej ostatniój pełnej zawiści, krytyki miałkiej, 
fałszywego demokratyzmu, prywacyi, nędzy 
i głodu, mieszkańcy wstrzymują się od posilne­
go jadła i ojcowstwa, i krzyczą na bogatych za­
miast konkurowania z chłopami.

Dla robotnika stokroć wygodniej jest mieć do 
czynienia z panem niż z chłopem. W  interesie 
jego leży ocalenie pana. Nie chodzi tu o zacho­
wanie kasty pańskiej, lecz o to, ażeby byli ludzie, 
którzyby żyli po pańsku, t. j. robili dosyć wy­
datków, ażeby zapewnić ludności robotniczej 
pracę obfitą i hojnie opłacaną, ażeby wszystkie 
gałęzie przemysłu, zarówno zbytkowe jak inne, 
istnieć mogły, jak powinno być tam, gdzie ka­
żdy człowiek ma prawo do życia.

Autor przemawia do nowych panów następu- 
jącemi słowy:

Pamiętajcie, panowie, że robotnicy żyją przez 
was wyłącznie, gdyż chłopi myślą obejść się wca­
le bez klassy rękodzielniczój.

Pamiętajcie, że zawód wasz pański nie jest od­
poczynkiem bez powołania, lecz prawdziwą fun- 
kcyą społeczną, wymagającą olbrzymiej pracy; 
że powinniście być opatrznością robotnika.

Gdy sami byliście robotnikami, pracowaliście 
w ten czas jedynie, kiedy panowie dawali wam 
robotę.

Nie bądźcie konserwatystami ślepymi, jak da­
wniejsi panowie. Nie oszczędzajcie bogactw 
swoich; a jeżeli macie gromadzić, to gromadźcie 
nie pieniądze lecz przedmioty sztuki i rzemiosł.

Kupujcie wiele, ażeby przemysł mógł rozwi­
jać się na wszystkich polach.

Ciągnijcie zyski wielkie, lecz i wydatkujcie 
wiele, gdyż robotnicy żyją tylko z wydatków 
waszych.

Panowie! jesteście koniecznym żywiołem w spo­
łeczeństwie. Pomyślcie o tem—i każda chwila 
wasza niech będzie poświęcona dawaniu pracy 
robotnikom, którzy nie mają nic do zyskania na 
chłopie.

W  obec przypuszczalnego kataklizmu cywili- 
zacyi, autor wskazuje zaradczy środek w podat­
ku od dochodu. Widzieliśmy już, że podług ro­
zumowania p. Baudrego im więcój kto ma ziemi, 
tóm jest biedniejszy. Podatek od dochodu 
zmniejszyłby o połowę opłaty panów, którym 
niesłusznie przypisują rentę, wcale nie istniejącą. 
Środek ten zmniejszyłby jednocześnie niena­
wiść ubogich ku mniemanym bogaczom. Na­
zwa podatku progressyjnego przestraszać nie po­
winna, bo w miarę szczupłości mienia zmniejsza­
łyby się podatki każdego. Kontrollerowie spraw­
dzaliby nie wielkość posiadłości, lecz rzeczywisty 
dochód do opodatkowania. Natenczas przeko- 
nanoby się, że niejeden pan, dla usypania żwi­
rowej alei, odmawia sobie wetów. Najniesłu- 
szniejszym podatkiem jest ten, który cięży nie 
na prawdziwym, lecz na przypuszczalnym docho­
dzie, t. j. na obliczaniu bogactwa czyjegoś pod­

ług wydatków, których wymaga posiadłość. Dzi­
siaj skarb najwięcej wymaga od togo, który naj­
więcej wydaje, pomimo to że wydatki dla wielu 
osób są rzeczą musu a nie dobrej woli. Nato­
miast ciężary własności drobnej są niemal ża­
dne—z wielką stratą dla państwa, tem bardziej 
że chłop dostatecznie zaopatrzony ziemią, prze­
staje nabywać ją, a oszczędzone pieniądze poży­
cza panom i przemysłowcom. Zbytek, który 
podkopał byt panów, nie skusi chłopa. Jest on 
nieubłagany zarówno dla siebie jak i dla innych, 
i pozostanie takim, gdyż doświadczenie nauczyło 
go, że panowie upadli dla tego, że za nadto lubili 
własne wygody.

1 ubliczne wydatki miast mogą być także za­
spakajane z podatku dochodowego. Myta są 
wcale niepotrzebne, tem bardziej, że idą na ko­
rzyść nie miast lecz wieśniaków, zachęcając ich do 
niepomiernego zwiększania ceny produktów. 
Kontrybucye pośrednie dotykają najwięcej oby­
wateli miast i robotników.

W racając ustawicznie do myśli swej zasadni­
czej, autor powtarza z energicznym naciskiem, że 
skutkiem ułatwienia wywozu żywności, wkrótce 
we Franeyi nie pozostanie nic do jedzenia. Od 
prawa 15 czerwca 1861 kraj zmuszony jest spro­
wadzać żywność z za granicy. Industrya zbyt- 
kowa dla chłopa jest obojętną albo niemiłą.

Dowóz materyałów surowych lub nędznych 
sukień jest również dlań obojętny. W  braku 
artykułów żywności, przy ustawicznym wywozie 
takowych, wyniknąć musi wojna domowa, któ­
ra zakończy się zniszczeniem jednego ze stanów 
społecznych.

Najlepszą w dziele p. Baudrego jest część \  
krytykująca instytucye francuzkie przez porów­
nywanie ich z amerykańskiemi. Treść tych osta­
tnich sprowadza się do obowiązujących każdego' 
tunkcyj politycznych. We Franeyi gmina nie 
istnieje. Dzwonnica, merowstwo, domy, miesz­
kańcy egzystują; lecz gminy, administracyi gmin­
nej, radców municypalnych nie ma. Wieśnia­
cy francuzcy są bezwarunkowo nieświadomi nie- 
tylko polityki i administracyi, lecz i najelemen- 
tarniejszych pojęć prawa zwyczajowego i pospo­
litego, t. j. pięciu czy sześciu artykułów kodeksu, 
których znajomość niezbędna jest dla każdego, 
mającego pretensyę do obywatelstwa. Dodajmy, 
że niewiadomość ta we własnem ich przekonaniu 
jest uciechą, zasługą i zaszczytem.

Konieczność wychowania administracyjnego 
i politycznego nie jest uznawana we Franeyi- 
Chłopów obchodzą wyłącznie żniwa, czy to z Pio­
trem czy z Pawłem. W Stanach Zjednoczonych 
książką, z której' dzieci uczą się zgłoskowania, 
jest konstytucya amerykańska. Po nauczeniu się 
zgłosek czytają tę samą książkę i dowiadują się 
co to jest rząd, co gmina, co deputowany, co pra­
wo, co traktaty handlowe, co konsulowie i t. d» 
Dowiadują się jak funkeyonuje rząd, dla czego 
pożyteczne są prawa, uczą się posługiwać się te- 
mi prawami i korzystać z nich mądrze.

Kiedy w Ameryce polityki uczą się w s z k o ła c h  
we Franeyi wykłada się ona w kawiarniach, pi­
wiarniach i szynkowniach.

Rady municypalne w Stanach Zjednoczonych 
skupiają zdolności praktyczne i specyalne. Wi­
dzimy tam autonomię gmin, odpowiedzialność 
urzędników, podział zajęć i opłacanie służby pu­
blicznej, stosownie do pracy dokonanej w rze­
czywistości. Niepodległość gmin, pociągająca 
za sobą odpowiedzialność urzędników, powoduje 
pomimo najszaleńszycli teoryj, mądrość w głoso­
waniu, kiedy we Franeyi głupcy najwięcej mają 

Dokończenie w dodatku.

Do niniejszego numeru dołącza się dodatek.
*
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szans podobania się wyborcom . Powszechne na­
uczanie sprawia to, że w szystko w Am eryce ro­
ki się dobrze i prędko.

W  Stanach zjednoczonych nie ma chłopów, 
a 1'olnicy, profesorowie, kowale, pisarze, tka- 
c?c, m urarze, bankierowie, żeglarze, ogrodnicy, 
kupcy i t. d ..—i wszyscy biorą, udział w Zarzą­
dzie spraw y publicznój. (^* 11 •)

iE tO  T X J 2 S T ID A -
b u d y n k u  w y st a w y  w ie d e ń sk ić j .

Ta najgłówniejsza część budowli pod wzglę­
dem estetycznym jest istotnie ciekawym przykła­
dem dzisiejszego stariu architektury. W idzim y 
w niej mieszaninę najrozmaitszych stylów, epok 
i materyałów budowlanych, k tóre w technicznej 
Pomysłowości najczęściej nakładają w arunki i pę­
ta polotowi w yobraźni twórczćj.

Kamień i żelazo lane składają się na zarysy tój 
budowli, połączenie jednak  tych m ateryałów nie 

jest tego rodzaju, aby mogło wytrzym ać krytykę. 
W idzi się tu  usiłowanie zachowania form  klas- 
8ycznyeh przy użyciu nowożytnego środka kon­
strukcyjnego, usiłowanie próżne i bezzasadne 
technicznie i estetycznie. Ztąd naprzykład pira­
midalna a raczej stożkowata rotunda mająca zu­
pełnie zarysy żelaznego budowania, a v  następnym 
ju ż  piętrze traci ten charakter, najwyższa zaś 
latarnia m a kształt ciężkiój ja k  na  żelazo latar­
ni zakończającej kamienną kopułę S-go P io ­
tra  w Rzym ie. P rz y  .tej mieszaninie dziwniej je ­
szcze w yglądają w dwóch innych stylach pomy­
ślane bram y wchodowe: środkowa wzorowana 
zupełnie na starożytnych rzymskich tryum fal­
nych bramach, boczne zaś o francuzkićm kopu- 
łowatem zakończeniu nowożytnego pokroju. Za­
letą ich jest, że siłą, wielkością kształtów odpo­
wiadają nieźle ogromowi całości kopuły, do któ­
rej weale niestosowną podstawą są wątłe żelazne 
zapewne podcienia łączące bramy.

Usiłować jednak  powinni nowożytni budo­
wniczowie, wyrazić ducha wieku w formach 
m onumentalnych. O tyle tylko praca ich ma ja ­
kąkolwiek wartość, o ile to usiłowanie widać; 
na dziś więc dość, że W tdj budowli to usiłowa­
nie, mniej lub więcćj szczęśliwe, spostrzegać się 
daje.

ZE ŚWIATA  

NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO.

WEZUWIUSZ I JEGO WYBUCHY.
Dokończenie. (Ob. N r. 61).

E O toż ogłoszenie Palm ieri’ego z dnia 27 Kwie­
tnia zawiadamiało, że wulkan jeszcze wybucha, 
że tem peratura powietrza w O bserwatoryum  wy­
nosi 50 stopni ciepła Reaum ure’a, że jednak la­
wa płynie już coraz wolniej, co może być zapo­
wiedzią ustania wybuchu. Jakoż z w ulkanu wy­
dobywały się ju ż  dnia poprzedniego massy po­
piołu i żużli, które przy północno-zachodnim 
wietrze dolatywały do leżącego o 60 kilometrów 
Eboli, siejąc ogólny przestrach śród ludności, ale 
dla obznajmionych z objawami zjawisk wulka­
nicznych, popioły owe były uspokajającym zna­
kiem. W krótce też strumienie law y wstrzymały 
się w swym pędzie: pierwszy ze wspomnionych

już przez nas czterech strumieni nie wydostał się 
prawie wcale z A trio, drugi dopłynął do pół 
drogi od T orre  del Greco, trzeci zatrzym ał się 
o 10 m inut drogi od cmentarza w Portici, czwar­
ty zaś po zniszczeniu mnóztwa winnic, ogrodów, 
pól i m ie sz k a ń  ludzkich na przestrzeni pomiędzy 
Massą a S. Sebastiano a w części i w tych dwóch 
miastach, zatrzym ał się około Ponticelli. G ru­
bość warstwy spadłych popiołów nie przenosiła
3 centimetrów, w miejscowościach bliższych k ra­
teru spadało też tak zwane bioto wulkaniczne. 
O dtąd wybuch tak wyraźnie ustawał, że już dnia 
30 władze wezwały mieszkańców podnóża wul­
kanu by powrócili do domow. Istotny wykaz 
szkód sprawionych tym wybuchem nie jest jesz­
cze wiadomy.

Nie zapuszczając się w szczegóły świadczące 
o energii władz włoskich w niesieniu pomocy 
mieszkańcom i w organizowaniu porządku, ani 
nie wdając się w opisy zajść w czasie wybuchu 
wywołanych ciemnotą i zabobonami ludności nea- 
politańskiój, przechodzimy do strony najważniej­
szej zjawiska, do badania naukowo jego przy­
czyn.

P rzed  niewielu jeszcze laty jako jedyną przy­
czynę wybuchów wulkanicznych uczeni poda 
wali płynny stan wnętrza ziemi. Wydzielające 
się z roztopionych mass gazy ciśnieniem swem 
muszą wywierać wpływ na cienką skorupę zie­
mi i albo nią wstrząsają albo przebijają, a same 
wydostają się na zewnątrz, Tym sposobem J 1*- 
maezono i trzęsienia ziemi i wybuchy wulkanicz­
ne. Z postępem jednak nauki i w miarę coraz 
obfitszych spostrzeżeń przekonano się, że w wy­
buchach niezmiernie ważną gra rolę woda; zw ró­
cono też uwagę, że wulkany znajdują się zawsze 
w blizkości brzegów morskich. Pow stała wsku­
tek tego nowa teorya zjawisk wulkanicznych 
utrzym ująca, że woda morska przenikając do 
wnętrza ziemi, pod wpływem wysokićj tam tem­
peratury zamienia się na parę, przyczem następuje 
rozkład pewnych związków chemicznych. Skut­
kiem tego wywierają się obficie gazy, które wraz 
z roztopionemi w skutek ciepła warstwami spra­
wiają wszelkie zjawiska wulkaniczne.

Za tą drugą teoryą przemawia bardzo wiele 
okoliczności. Rzeczywiście, ilość pary wodnej 
wyrzucanej przez wulkany je s t ogromną, tak np. 
E tn a  w czasie wybuchu w roku 1865, w edług 
obliczenia francuzkiego geologa Foitque'yo, w y­
rzuciła przeszło 22,000 metrów sześciennych wo­
dy, zatem ilość odpowiadająca znacznćj wielko­
ści rzece, podczas zaś ostatniego wybuchu W e­
zuwiusza prof. Palmieri z 10 kilogramów gazów 
wydobywających się z krateru  otrzymywał 3 do
4 gramów wody słonej, zawierającej chlorek so­
du. Badania lawy mogłyby najwięcćj rzecz roz­
jaśnić , ale dotychczas nie doprowadziły one j e ­
szcze do stanowczych wypadków. Przekonano 
się jednak , że w skład lawy wchodzą prawie 
wszystkie znane nam pierwiastki chemiczne w po­
staci rozmaitych związków. W  lawie W ezuw iu­
sza w edług pr. Scacchi’ego, przeważnie znajdują 
się: siarka, tlenek miedzi, chlorki żelaza, m agne­
zu, potassu i sodu, te dwa ostatnie bardzo obficie, 
dalej niektóre sole alkaliczne jak  siarczany: po­
tażu, sody, magnezyi, miedzi i wapna, salmiak, 
kwasy: siarczany, siarkowy, węglany i solny.

Law a przedstawia nader dziwne zjawisko, któ­
rego długo nie umiano wytłumaczyć: po zasty­
gnięciu rozpala się na nowo, pęka, a w niektó­
rych miejscach wydziela gazy, tworząc w minia­
turze niby kratery. Otóż przyczyną tego zacho­
wania się lawy są gazy chlorku sodu i potassu.

Gazy te po zaskorupieniu wierzchniej w arstw y 
lawy ulegają wielkiemu ciśnieniu, które z czasem 
zamienia się w cieplik, roztapia na nowo skrze­
płą już  warstwę, przyczem gazy uchodzą na ze­
wnątrz. Zjawisko to spostrzegł pierwszy P a l­
mieri w r. 1855. Tłómaczenie przytoczone powy­
żej zdaje się być zupełnie praw dziw óm , ponie­
waż w pracowniach chemicznych przy  odpowie­
dnich warunkach można wywołać podobne zja­
wiska.

Dla poparcia teoryi wodnej usiłowano dowieść 
niepodobieństwa ogólnie po dziś dzień przypusz­
czanej płynności jądra kuli ziemski/j. Mianowi­
cie uczony angielski Thomson na zasadzie zja­
wiska astronomicznego, tak zwanego kołysania 
się osi ziemskiój, dowodził w roku 1863, że zie­
mia jest kulą stałą w całej swój massie, wielkość 
bowiem owego kołysania przy płynności wnętrza 
ziemi, byłaby znacznie większa niż jest rzeczy­
wiście. ł  rancuzki astronom Delaunay rachun­
kiem i doświadczeniem zbił jednak przypuszcze­
nia Thomsona, dowiódłszy, że szybsze kołysanie 
osi ziemi tylko w razie szybszego jój obrotu 
dziennego byłoby koniecznćm następstwem płyn­
nego stanu wnętrza ziemi.

Inny zarzut istnienia tego stanu stawiano ten, 
iż słońce i księżyc wywierałyby wówczas na 
ocean ognisty w łonie ziemi ten sam wpływ, jaki 
wywierają na oceany wodne, i że skutkiem tego 
po każdój pełni lub nowiu następowałby w sta­
łych odstępach czasu rodzaj przypływ u i odpły­
wu roztopionej massy, a z nimi trzęsienia ziemi 
i wybuchy wulkaniczne. Zarzut ten w ostatnich 
czasach wyzyskał na poparcie właśnie przypusz­
czenia o płynności wnętrza ziemi prof. Perrey 
z Dijon. U trzym uje on, że przypływ y i odpływy 
roztopionego oceanu wewnątrz ziemi istnieją 
rzeczywiście, i że liczba wybuchów i trzęsień 
większą jest w czasie pełni lub nowiu księżyca, 
niż w czasie dwóch innych kwadr. Szczególniej 
widoczną ma być owa spółczesność przy rozdzie­
leniu zjawisk wulkanicznych na każdy dzień lu- 
nacyi oddzielnie. Owe fale podziemne trafiać 
mogą na znaczne wypukłośći skorupy ziemskiej 
odwrócone ku środkowi ku li, i o nie się rozbi­
wszy zmieniać kierunek, dla tego też teoryi Per- 
rey’a nie można poddać ścisłemu rachunkowi. 
Niemniej w roku 1855 Secchi i Palm ieri zauw a­
żyli większy przypływ  lawy dwa razy dziennie, 
prawie co 12 godzin ze spóźnieniem około je -  
dnój godziny z dnia na dzień.

Bądź co bądź wszystkie rzeczywiste przyczy- 
ny zjawisk wulkanicznych nie są jeszcze pozna­
ne i nie prędko zapewne wejdą w zakres rzeczy 
zbadanych, bardzo niewłaściwie zatóin postępują 
autorowie, którzy z zupełną stanowczością prze­
mawiają za tą lub ową teoryą, ponieważ przede- 
wszy8tkiem brak nam jest odpowiedniój liczby 
spostrzeżeń i to ścisłych.

Dotychczasowe obserwacye nie w 'ele zdobyły 
m ateryału. Spółczesność tx-zęsień w kilku bardzo 
odległych miejscach kuli ziemskiej, zmiany za­
chodzące w składzie wody studzien artezyjskich 
podczas odległych bardzo zjawisk wulkanicz­
nych, (np. w Passy pod Paryżem  podczas trzę­
sień ziemi w Afryce), wreszcie ustawanie trzę­
sień wkrótce po otworzeniu się krateru, są bardzo 
ważnemi wskazówkami, ale nie usuwają jeszcze 
wątpliwości.

W  ogóle zjawiska wulkaniczne były dotych­
czas więcój podziwiane niż badane i w ostatnich 
dopiero czasach zabrano się do robienia ścisłych 
nad niemi spostrzeżeń naukowych w umyślnie na
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ten cel wystawionym obserwatoryum meteoro­
logicznym na pochyłości Wezuwiusza.

Obserwatoryum to rozpoczął budować w roku 
1841 budowniczy Fazzini w miejscu wzniesio­
nym na 044 metrów po nad poziom morza. O ko­
liczność ta, oraz wiele innych, utrudniała nie­
zmiernie postęp robót, ukończono je  wszakże 
w roku 1845. O kazały gmach zbudowany w sty­
lu grecko-rzymskim mieści w sobie oprócz mie­
szkania dla dyrektora i jego pomocnika, gabine­
ty : fizyczny i mineralogiczny, pracownię che­
miczną, dwa gabinety do spostrzeżeń optycznych 
i termicznych, dwa tarasy na szczycie budynku 
do obserwacyj meteorologicznych i innych, wre­
szcie wieżę do obserwowania elektryczności at- 
mosferycznój. W  wieży tój ustawiony też jest 
przyrząd do obserwowania wstrząśnień ziemi, tak 
zwany Sismograf, wynaleziony przez Palm ieri’e- 
go. Obserwatoryum rozpoczęło swą działalność 
dopiero w kilka lat po wykończeniu budowy 
mianowicie w roku 1852, a pierwszy wybuch 
obserwowano tu w roku 1855. Obserwatoryum 
dzięki energi i poświęceniu Palm ieri’ego nietylko 
naukowe przynosi korzyści, ale służy zarazem 
interesom miejscowój ludności, ostrzegając ją  
w razie grożącego wybuchu. Do ostrzeżeń owych 
służy właśnie wspomniany już Sysmograf wska- 
zujący najmniejsze, inaczój niedostrzegalne 
wstrząśnienia ziemi.

Ponieważ wstrząśnienia mogą być pionowe lub 
poziome sysmograf powinien zatóm bez pomocy 
i ciągłego nadzoru obserwatora zaznaczyć jak  
najdokładniój, chwilę w której nastąpił początek 
pierwszego wstrząśnienia, zapisać trwanie każde­
go wstrząśnienia i czas upłyniony między jednóm 
a drugióm, wreszcie oznaczyć siłę wstrząśnienia 
tak pionowego jak  i poziomego. M otorem  za­
pisującym te wszystkie sportrzeżenia jest p rąd 
elektryczny, który za lada dfgnięciem kolumn 
marmurowych głęboko wkopanych w ziemię, 
jeden zegar zatrzymuje, a drugi jednocześnie pu­
szcza w ruch.

Do obserwacyi wstrząśnień poziomych służą 
4 podwójne rurk i w kształcie głoski U , ale któ- 
rój jedno ramie jest wązkie a długie, drugie zaś 
krótkie a grube (przyrząd M.). R urk i te wy­
pełnione rtęcią ustawione są na jednój z kolumn 
marmurowych w czterech głównych kierunkach. 
Jeśli następuje poziome wstrząśnienio skorupy 
z emskićj, wówczas rtęć przelewa się z jednej 
grubszój rurki do cienkiej, podnosząc w tój osta- 
tniój maleńki pływak, który z kolei za pomocą 
nitki obraca nad sobą bloczek ze skazówką i zna­
czy tym sposobem stopień wstrząśnienia. W  mia­
rę kierunku wstrząśnienia obróci się bloczek od­
powiadający rurce zwróconćj ku pewnój stronie 
świata. W razie odchylenia dwóch naraz bloez 
ków, naprzykład odpowiadających rurkom  pół­
nocnej i zachodniój, widocznóm będzie, że fala 
szła od północo zachodu. Najmniejsze przela­
nie się rtęci w rurkach sprawia zarazem ustale­
nie prądu olektrycznego, który zatrzymuje ze­
gar A, puszczając w ruch zegar B, oraz przy­
rząd do notowania wstrząśnień. Ten ostatni jest 
podobny do zwykłego telegrafu Morsego. Na 
tasiemce przesuwającej się po bloczku n. (p rzy ­
rząd Q) drgający sztyfcik wytłacza kreski i krop­
ki w miarę czasu przez jaki trwa wstrząśnienie.

Z porównania tego paska z zegarem idącym 
i stojącym odczytuje się czas i długość każdego 
wstrząśnienia oraz przerwy między dwoma po 
sobie na8tępującemi wstrząśnieniami. Do w strzą­
śnień ponownych służy przyrząd li. w którym 
sprężyny zakończone maleńkiemi magnesami, 
drgając z góry  na cjół, przyciągają większą lub 
mniejszą ilość opiłek a nadto odchylają odpowie­

dnie skazówki. D o zapisywania czasu trwania 
i odstępów między wstrząśnieniami służy opisa­
ny tylko co przyrząd Q  z bloczkiem n.

Opis nasz je s t bardzo pobieżny, zdaje się nam 
jednak, że dla czytelników nie wtajemniczonych 
w budowę przyrządów fizycznych, daje on ogól- 
ne pojęcie o zasadzie, na jakiej zbudowano sysmo­
graf, dla obznajmionych zaś z tego rodzaju przy­
rządami dostatecznóm objaśnieniem będzie załą­
czony rysunek.

Prace Palm ieri’ego wykonane dotychczas 
w O bserwatoryum  W ezuwiańskiem zbogaciły 
już  naukę w wiele szacownych odkryć i zape­
wniły temu uczonemu znakomitą sławę. W  za­
kresie zjawisk wulkanicznych Palm ieri jest pier­
wszą i jedyną do dziś dnia powagą, on bowiem 
pierwszy przystąpił do ścisłych w tój mierze do­
świadczeń. Ludność prowincyi neapolitańskich 
ceni zaś w nim przedewszystkióm poświęcenie, 
jakiego dał dowody w czasie tegorocznego w y­
buchu nieopuszczając swego posterunku z nara­
żeniem życia.

Ludw ik Palm ieri urodził się dnia 22 Kwietnia 
1807 roku we wsi Jaiccido w prowincyi Terra 
di Lciovro. Nauki pobierał w Cajazzo. Po  
ukończeniu szkół utrzym yw ał się z dawania lek- 
cyj fizyki, które mu wkrótce zjednały takie wzię­
cie, że mianowano go profesorem tój nauki w kró- 
lewskiój Akademii m arynarki w Neapolu. Ztąd 
w roku 1847 przeszedł na profesora uniwersy­
tetu neapolitańskiego. W  tym czasie zbudował 
nowy ulepszony elektrom etr, zaprowadzony dziś 
po wielu obserwatoryach meteorologicznych. 
W ynalazek ten otw orzył Palm ierem u podwoje 
Akademii uczonych w Neapolu. W reszcie w r. 
1852 mianowano go D yrektorem  obserwatoryum 
wezuwiańskie<jo.

Teraz dopiero właściwie znalazł się nasz uczo­
ny w swoim żywiole i zabrał się do ulubionój 
pracy z całą usilnością. Spostrzegłszy że wstrzą 
śnienia rozpoczynają się prawie nieznacznie 
i stopniowo dopiero stają się silniejszemi, wpadł 
na myśl zbudowania narzędzia któreby w ykry­
wało wszelkie najmniejsze ruchy skorupy ziem- 
skiój, i tym sposobem mogło zapowiadać zbliża­
nie się znaczniejszych wstrząśnień. Doświadcze­
nia odbyte z pierwotnie pomyślanym sysmogra- 
fem przekonały, że narzędzie tego rodzaju może 
oddać bardzo ważne usługi. Jakoż po wprowa­
dzeniu pewnych ulepszeń opisany przez nas sys­
mograf działa w Obserwatoryum  W ezuwiańskiem 
z pożytkiem dla nauki i dla bezpieczeństwa mie­
szkańców podnóża wulkanu.

Geologia zawdzięcza tedy Palm ieri’emu wpro­
wadzenie badania zjawisk wulkanicznych na 
właściwą drogę. Badania te mogą przynieść 
znakomite korzyści dla nauki, do zupełnego je d ­
nakże ich powodzenia niezbędnem jes t urządze­
nie podobnych obserw atoriów  na jak  najwię- 
kszój liczbie wulkanów a nawet i ich okolicach. 
W tedy dopiero nauka zyska pewne dane, za po­
mocą których będzie mogła zdobyć jedną z naj­
ciekawszych tajemnic przyrody. F. F ,

Przezroczysty lazur rozciągnięty dzień i noc 
nad W arszawą już  od paru tygodni, odbija swo- 
ją  pogodę i w sercach mieszkańców nadwiślań- 
śkiego grodu. K rew  swobodnie i prawidłowo 
krąży po wszystkich częściach organizmu sto­
łecznego... serce w któróm zjednoczone usiłowa­
nia Melpomen iT alij inpartibus, utrzym ują zba­

wienną równowagę śmiechu i łez dramatycznych, 
bije norm alną liczbę razy na minutę... Słowem 
tout est pour le mieux dans le meilleurs des mondes 
possible... Jeden  tylko Bilse nie podziela, ja k  się 
zdaje tego aforyzmu optymistycznego. Studyująo 
zdrowie owego organizmu warszawskiego, do­
strzegł on zamały przypływ  krw i do jednój 
z kończyn, — mianowicie do D oliny Szwajcar­
skiej, a brak ten cyrkulacyi, według niego jest 
następstwem hypertrofii w okolicach Tivoli i in­
nych centrów artystycznych. Spierać cię o to 
z szanownym dyrektorem  ozdobionym tylu or­
deram i nie myślę—przypuszczam nawet że w pe­
wnej części ma słuszność gdy odgraża się iż W ar­
szawę, wychowankę swój batuty, zostawi na lat 
kilka na pastwę jój barbarzyńskich instynktów ła­
godzonych dotychczas za jego spraw ą czarami mu­
zyki po 25 kop. od osoby!... N ie wiem tylko czy p* 
Bilse ma słuszność, gniewając się na teatra ogród­
kowe. Sam artysta, powinien rozumieć, że muzy 
wszystkie są siostrami, i pamiętać że w moralnych 
podbojach z 2ch ostatnich lat, ci samiNiemcy, k tó­
rzy  przy  dźwiękach muzyki szli do ataku, w wol­
nych chwilach od puszczania bomb naftowych, 
czytywali Eschylosa. Jedyna uzasadniona pre- 
tensya którą mógłby żywić Orfeusz z nad Sprei, 
skierowaną być winna przeciwko Salamońskie- 
mu, który najlepszy dał dowód ja k  je s t ogołoco­
nym z wszelkiego poczucia poezyi,—kiedy po­
suną! się aż do wytoczenia K uryerow i W arszaw- 
skiemu processu za trzy  strofki wierszy! A  je ­
dnak warszawianie zapełniali co wieczór miejsca 
w cyrku, a szuflady w kasie p. Salamońskiego, 
który wyjechał z W arszaw y unosząc zapewne to 
przekonanie, że opuszcza najartystyczniejsze mia­
sto w Europie!

*  *
*

Badając głębiój ten symptomat, utwierdzam  
się jeszcze bardziej w m oje in , dawno już  uczy- 
nionóm spostrzeżeniu, że nie ma może drugie­
go kraju, którem u by tak łatwo imponowało 
wszystko cokolwiek jest zręcznością. Czy zasta­
nawiałeś się kiedy czytelniku nad tym  dziwnym 
faktem, że W arszaw a utrzym yw ała nieraz w swo­
ich m urach po dwóch, czasem po trzech tak zwa­
nych magików, sztukmistrzów, kuglarzy, że jój 
jakiś czas spać nie dawał vice hrabia (!) de Ca- 
ston ze swoim kursem historyi i literatury  po- 
wszechnój przeplatanym  rum elpikietą i wolta­
mi!.... Objawy te mają swoją stronę poważniej­
szą, aniżeliby z pozoru można było przypusz­
czać.... To odwoływanie się do jakiójś siły nie- 
znanój, rozwiązującój trudności bez naszego 
udziału, to upodobanie w zaskoczeniu nas przez 
coś niespodzianego, czegośmy sami nie przygoto­
wali, to oddawanie się na parę godzin wieczor­
nych rzekomym jakimś potęgom, łączącym się 
jakoby tajemniczemi nićmi z nieodgadnionemi 
problematami ducha ludzkiego, nareszaie to do­
maganie się inter wencyi ślepego trafu w prawidło­
wych czynnościach naszego życia w nadziei że je ­
dno dmuchnięcie wystarczy do wywołania pożą­
danych nam skutków,—wszystko to cechuje spo­
łeczność żyjącą z dziś na ju tro , społeczność któ­
ra teraźniejszość uważa za kabalarkę odkryw a­
jącą pi-zyszłość niezapracowaną,społeczność ocze­
kującą z założonemi rękam i aż los kuglarz ze- 
skamotuje z drogi trudności. D la tego to może 
publiczności warszawskiój zaimponował tak pan 
Salamoński, który wolał przez przeszkody ska­
kać dając nam wszystkim lekcyę filozofii społecz- 
nój, a naszym wyścigowcom naukę, że nigdy z ak-
robatami bez szwanku współubiegać się niemogą.

*  *

*Zresztą powracając do skarg Bilsego, od któ­
rych przedzielił was czytelnicy w ybryk spekula-
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cy> Socjologicznej n iepopraw nego k ron ikarza , 
stracą one zapew ne o ty le  na doniosłości, o ile 
Przywtórzą im chórem  te  sam e ogródki k tóre 
’y fy p ierw szą ich  p rzy czy n ą  a stanie się to 
w skutek pow rotu  w szystk ich  książąt naszego 
stałego rep e rtu a ru : pan i M odrzejew skiej p. p- 
K ulikow skiego i R apackiego. R ekonw alescent 
nawet, p . T a tark iew icz k tó rego  nie tak  prędko  
spodziewaliśmy się u jrzeć  na scenie, ma podobno 
w połowie sierpn ia dowieść publiczności że cza­
sem pow raca się z tam tego św iata słowem  siły 
s*ę grom adzą, a  zobaczycie czyteln icy , ile to  no ­
wości posypie się z rękaw a reżyserskiego. P ie rw ­
szym utw orem  w iększych rozm iarów  m a być 
’’Hans M ath is” E rck m an n a-C h a tn an a . N ie p rze­
sadzając w artości tego d ram atu , k tó rego  ocenie­
nie należy do specyalnego spraw ozdaw cy „,M ień- 

> pozw olę sobie ty lko  zw rócić uw agę re ż y - 
8eryi że sz tuka C hatriana , m a w ażny je d en  szko- 
Pul, o k tó ry  rozbić się m oże najznakom itsza na­
wet g ra  a r ty s ty  odtw arzającego głów ną rolę. 
Szkopułem tym  je s t w ystaw a. N ie o koszt tu  cho­
dzi, ani o jak ąś  w spaniałość szczególną,— ale 
o pomysłowość m aszynisty  i d ek o ra to ra  k tó rzy  
ł>y najdram atyczniejszy m om ent, sen M athisa, 
Uprzytomniający w idzom  w m glistym  obrazie 
zbrodnię bohatera  dram atu , potrafili urządzić, tak  
•żby złudzenie zm ysłow e w sparło  ta len t artysty , 
h u lan ie  to  nie m ałe, sądzę je d n ak  że p rzy  sta­
ranności da się na korzyść sztuki rozw ią­
zać. D ru g ą  z kolei nowością m a być zapow ie­
dziana oddaw na „K siężna Je rz o w a ” D um asa 
syna. P o  trag icznych  w yrzu tach  sum ienia k łó ­
cących sen oberżysty  alzackiego,— auto r „D am y  
kam eliowój” ,— „ów  spow iednik publiczności” , ja k  
się sam nazw ał w  słynnym  swoim  liście,— zapo­
zna nas z buduarow em i w yrzu tam i sum ienia p a­
chnącego E s-bouquetem  lub D żokiej-k lubem ,— 
odkryje nam  les secrets de Foreiller alkowy, zmusi 
do gtośnćj spow iedzi w iarołom stw o, bo taka  je s t 
specyalność tego au to ra  m oralnego p a r  excellence.

Znana je s t pow szechnie odpow iedź tw órcy 
»Pół św iata” dana n ieśm iertelnem u autorow i 
>,M uszkieterów ” k tó ry  dow iadując się ciągle 
o dość burzliw em  życiu syna, rze k ł do niego z tą  
cpikurejską łagodnością cechującą każde jego 
odezwanie.

— A leksandrze,— czasby ju ż  pomyśleć o żonie.
— O  czyjej? spy ta ł nietracąo przytom ności 

Przyszły spow iednik F rancy i.
Zdaw ałoby się że w tój odpow iedzi, a  raczćj 

w tóm zapy tan iu  zam yka się całe credo m łodego 
Dum asa. T ak  je d n a k  nie je s t. P isa rz  ten  roz­
porządzający co najm niej taką dozą  paradoksów  
jak  talentu , ożenił się, m a dzieci ja k  p ierw szy le .  
Pazy m ieszczanin,— ale n igdy  nie p rzesta ł z a j­
mować się cudzem i żonam i... n a  scenie. S zuka on 
początku nerw u  w iarołom stw a, ja k  anatom  punk- 
tu wyjścia nerw u  sym patycznego . N ie sp o d z ie­
wajcie się też poezyi w  jeg o  kobiecie... otacza ją  
raczdj atm osfera k lin ik i i p ro sek to ryum  ana 
komicznego. W  ostatnich cz asach studya t e 
wydały  now y tw ó r—w k tó ry m  z gorączkow ą cie^ 
kawością rozczy tu je  się cały  P a ry ż . D um as w y_ 
®alazł mężczyzno-kobietę (1’hom m e-fem m e). K ra  
Ji*c i tnąc swoim  więcój d ok trynersk im  aniżeli 
analitycznym  skalpelem , D um as tak  mnićj więcój 
°dzyw a się do czytelnika: M asz tu  b ra tk u  trzy

ze św iątyni a w tedy  we dw oje stanow ić będziecie 
męiczyzno-kobietę doskonałe uzm ysłow ienie m a ł­
żeństw a. Zaostrzyw szy tak  ciekawość tw oją 
czyteln iku, zostawiam zaspokojenie jó j koledze 
recenzentow i k tó ry  pod  właściwą ru b ry k ą  za­
znajom i cię z tym  okazem  m oralności starannie 
w sp iry tusie zakonserw ow anym .

A  k iedy ju ż  m ów im y o m oralności w lite ra tu ­
rze, nie od rzeczy  m oże będzie poprosić red a k - 
cyę „O piekuna D om ow ego” o m ałe objaśnienie. 
W  N r. 29 tego pism a zam ieszczona je s t w „S ia­
dach życia” k ró tka  ocena poem atu pana L eo n a r­
da Sowińskiego p . n. „ G ra f  Ja ro sz  (W  icniec 
N r. 53). P rzy toczyw szy  pobieżnie treść u tw o­
ru , au to r oceny odzyw a się w następujące sło- 
w a:„Ju ż  po raz d rug i (por. Fragment) p. S. s ta ­
je  się poetą krw i, ukropem  bo nie lawą płynącój 
w żyłach bohaterów , o k tó rych  nie m ożna po­
wiedzieć żeby byli wielkiem i, kiedy ich sam au­
to r  określa w słowach nie zby t pochlebnych.

Szalony samolubnie śnil
0  szczęściu bez ofiary i trudu
Lecz mary te i żądze w łonie krył
1 czekał gniewnie śmierci albo oudu.

„O ddajem y należny ho łd  talentow i p. S ., nie m o­
żem y atoli nie zrobić zapytania; ja k i je s t cel takiego 
lubow ania się w scenach w k tó rych  nam iętność 
zw ierzęca może się czytelnikow i przedstaw ić 
w blaskach ideału? E tyczn ie  biorąc je s t to 
w szczepianie jad u ; a czysto poetycznie,—je s t to 
pow ró t do barw  wyłącznie jaskrawych.'"

O dpow iedź na to  zapytan ie R edakcyi O pieku­
n a  m ożem y dać ty lko  w kształcie zapy tan ia  p o ­
przedzonego rów nież cytatą. W  N r. 28 O pie­
kun d rukow ał „Ż onę P u tifa ra” z M elodyj B i ­
blijnych U jejskiego. P rzy taczam y  w ażniejsze 
w yjątki.

Hebrajczyku harde dziecię
Zbliż się ku mnie zbliż,
Patrz, na twoje ja  przybycie
Okwiecilam łoże skrycie 

Rozścieliłam w szerz.
Cisza w kolo, ni me łono 

Białe czoło złóż.
Róże wonią, lampy płoną 
Nie lękaj się pod zasłoną 

Ni blasku ni róż.
W ygładź wygładź gniewne lice 

Schyl się chłopcze schyl 
Ja  rozkoszniój cię pochwycę 
Niżli ślubną swą dziewicę 

Co rok chwyta Nil.

P reparaty  anatom iczne na tym  oto stole prose 
żo rsk im : je d en  je s t kobietą ze św iątyni, d rug i ko~
0letą z ulicy trzeci heterą ożeń się z jed n y m  
? ńich... różn icy  anatom icznćj żadnój— w szystko 
Jest sp raw ą tem peram entu . A le  ożeń się ko­
niecznie, bo w idzisz rodzina to podstaw a społe- 
^ e ń s tw a  oblicz się ty lko  z w łasnym  tem pera­
mentem. P rzy p ad k iem  możesz trafić n a  kobietę

Głazem stoisz niewdzięczniku 
Jak  w grobowym śnie 

Przystąp bliżój Hebrajczyku,
Zgryź mi nitkę w naszyjniku 

Perły gniotą mnie.

N ie ujm ując nic znakom item u ta lentow i poety, 
i zgodziw szy się naw et na to  że w żyłach żony 
P u ty fa ra  k rew  p łyn ie  law ą nie ukropem , w szak 
wolno zapytać czy ta  różnica w  konsystencyi 
i ciepliku krw i, n iezbyt d la  nas zrozum iała, czyni 
b ohaterkę pieśni w ielką i czy nam iętność w k tó - 
rój kreśleniu  lubuje się rów nież poeta, mniój je s t 
zw ierzęcą i nie nie uidealizowaną? E tycznie b iorąc 
co przem ów iło  za um ieszczeniem  w szpaltach O p ie ­
kuna P u ty fa ry , a  co potępia „G rafa  Ja ro sz a”?

P oetyczn ie  zaś sądząc— zapytujem y czy b a r­
wy pieśni U jejsk iego  m ogą być za b lade u w a ­
żane?

Cenim y sąd O piekuna, daliśm y tego nie jedno­
krotnie dow ody,— ale pragnęlibyśm y aby  sąd ten 
m ógł pozostać zaw sze jednakow o  bezstronnym  
bez w zględu na to  czy o w łasnych czy o cudzych 
sp raw ach  w yrok  w ydaje.

C zy uw ierzylibyście czytelnicy, że pom im o 
owój niezachw ianej pogody napełn ia jąoój w ar­
szawian błogióm usposobieniem  i zadow oleniem  
sam ych z siebie, m iasto nasze m iało sw oją bu rzę  
w szklance w ody, sw oją agitacyę wyznaniow ą, 
że się tak  w yrażę sty lem  przeg lądów  politycz­
nych? C hm ury  zeb ra ły  się na prow incyi i w y­
strze liły  po przew odniku korrespondencyi w G a­
zecie Polskiój w form ie kw estyi żydow skiój. 
W arszaw a się zdum iała.., zdaw ało  jó j się bowiem  
że kw estya ow a p rzesta ła  być kw estyą i że ją  
oddaw na choć w olno rozw iązuje sam a n a tu ra  
stosunków  społecznych  w kraju . Tym czasem  
posypały  się rep lik i, duplik i z barbarzyńsk iem i 
nazw am i odgłosów  żydofilskich i antiżydofil- 
skich; Iz rae lita  podał „ jedyny  sposób ro zstrzy ­
gnięcia kw estyi ż y d o w s k i ó j N i w a  rozw odziła  
się nad „bogatóm  m ieszczaństw em ” w W arszaw ie; 
artysta, lite ra t i m ów ca k rzy k n ą ł aż w  M okoto­
wie do całój rodziny  żydowskiój: „Jerozolimo 
w nogi bo biję ', p. Sem adini uzna ł za  stosowne 
odm ówić w swój cukierni kaw y żydow i, k tó ry  
w edług  jego  uznan ia  nieprzyzwoicie by ł u b ra ­
ny, policya zaczęła znów  w in n y  sposób kon ­
tro low ać ową przyzw oitość, a Debora p rzech a­
dza ła  się ze swem i przek leństw am i po w szystkich 
scenach w W arszawie! N ajkom iczniejsze epi­
zody tój nieloicznój agitacyi, są jednocześnie naj- 
sm utniejszem i, bo św iadczą na ja k  w ątłych  pod­
staw ach rów noupraw nienie żydów  dokonane na 
gruncie praw nym , spoczyw a w  opinii publicznój. 
Co to je s t na p rzy k ład  owa przyzw oitość ubioru? 
za odpow iedź n iech posłuży następująca k ró tka  
scena p rzy  bram ie ogrodu  Saskiego. M łody  
żyd bez b rody  w dłuższym  nieco paltocie w strzy ­
m any je s t u wejścia słowam i:

—  N ie w olno.
Ż yd  z zim ną k rw ią  rozdziela jąc obiem a rę k a ­

mi z ty łu  po ły  od su rd u ta  odpow iada lakonicznie
— R ozcięty.
T e n  gest energiczny, ten  w yraz  zw ięzły, otw ie­

ra ją  m u bram y ogrodu.
P y tan ie  te raz  czy ten  ro zp o rek  w ystarczy  panu 

Sem adiniem u, k tó ry  znów  w olałby  może su rd u t 
obcięty ja k  rozc ię ty— pytan ie dla czego te w szy­
stkie w zględy  w ażne n a  siedm dni w tygodniu , 
tracą  w agę w Sobotę? Czyż niesam ow ola je d y ­
nie odg ryw a tu  ro lę , ją trząc  stosunki, zam iast 
rozum nój opinii k tó rab y  je  regulow ała?

O bjaw y pow yższe k tóre tak  tłum nie nagrom a­
dziły  się w dość kró tk im  stosunkow o czasie, nie 
są w ypływ em  przypadku  ani zw ykłym  zbiegiem  
okoliczności. K ażda kw estya k tó ra  n ie  p rze­
sz ła jeszcze w k rew  i szpik społeczności, m a ta ­
kie p rzyp ływ y i o d p ły w y  opinii. J a k  postępo­
wać ażeby ta  opinia u łoży ła  się spokojnie w  swóm 
łożysku? W e d łu g  Iz rae lity  ciężar tój p racy  
spoczyw ać pow inien  w yłącznie n a  chrześcia- 
nach... ja b y m  sądził, że bezusiłow ania obustron­
nego, kw estya żydow ska n igdy rozw iązaną nie 
będzie. D um a, próżność, arrogancya, w pcwnój 
w arstw ie społeczności żydowskiój u tru d n ia ją  sto ­
sunki obu w yznań. P rzy toczy liśm y  w ykroczenia 
chrześcian,— słuszność nakazu je nam  zacyto­
wać słow a pewnój znakom itości żydowskiój tu ­
tejszej, k tó ra  odezw ała się, że „polaków  do siebie 
do obow iązku przy jm ow ać n ie  lubi, bo to naród  
n ieprak tyczny .” Je ż e li p o ten ta t ów, za dow ód 
niepraktyczności po laków  b ierze w yniesienie 
w łasne do zajm ow anego obecnie stanow iska, 
to p rzeczyć m u an i myślę.

D obrój w oli więcój i w yrozum ienia z obu stron 
a kw estya się rozw iąże samą siłą  rzeczy  bez g a- 
zeciarskiój polem iki, opartój na zastarzałych  i od­
g rzebyw anych  z pod  popiołu nienawiści argu ­
m entach.
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Są to jednak tylko paliatywa dla dzisiejszego 
pokolenia które wyrastało już w tej duszącój 
atmosferze zacofanych antagonizmów. Rady­
kalnym środkiem byłoby kierowanie z obu stron 
wychowania tak, ażeby ehrześciańskie i ży­
dowskie dzieci pojmowały, że nrodzenie i wzro­
śniecie w jednym kraju jest węzłem bratnim, któ­
rego rozrywać nie może taki lub inny sposób za­
noszenia modłów do Boga-

O
*

j: * *

. Ten zarzut niepraktycznosei naszej staje się 
jednak coraz więcej problematycznym. Na za­
pytanie postawione przez „Opiekun Domowy” 
w artykule wstępnym „Głowa czy serce?” (Nr. 
291,—wszyscy bez wahania krzyczą „głowa” jak ­
kolwiek autor artykułu zacnie i uczciwie okre­
ślił rolę serca w robocie społeeznój. Utrzymu­
je  on, że między uczuciem a rozumem istnieje 
sztuczny tylko antagonizm wytworzony przez sen­
tymentalną frazeologię. Młodzi ludzie niechcąje- 
dnak uczucia choćby najdyskretniej nawet odmie­
rzonego—mięsza im ono kombinacye rozumowe, 
wikła najprostsze sprawy żywota. Te koralowe 
usta nad któremi wysypuje się zaledwie wąsik, 
pytają się z zimną krwią: co kosztuje wdzięcz­
ność?—proszę o porcyę współczucia za 25 rubli 
Nie wierzycie? — czytajcie Kuryera W arszaw­
skiego Nr. 158, a dowiecie się że pewien młody 
człowiek w płóciennym nowym kapeluszu 
i czarnym paltocie, upadłszy zemdlony w Sas­
kim ogrodzie, zapewne wskutek jakichś cierpień 
moralnych, gdyż na chwilę przed omdleniem, 
miał oczy łez pełne,—został przy pomocy prze­
chodzących przeniesiony do mieszkania damy 
która przypadkowo obecną była tej scenie. P rzy ­
wołany lekarz długo niemógł docucić chorego 
a przywróciwszy mu przytomność zawiadomił 
go że wdzięczność za tę przysługę należy się 
pani X . właścicielce owego mieszkania. Młody 
człowiek odrzekł ponurym głosem:

— Chcę być sam.
Wszyscy się oddalili,— a gdy po godzinie go­

spodyni powróciła — pokój był pusty,—na stole 
leżał papierek 25-rublowy i bilet z napisem w za­
stępstwie wdzięczności.

Czy głowa czy serce czytelniku?
Na to zapytanie charakterystyczną odpowiedź 

dał mi ów pessymista, którego aforyzmy nieraz 
w ciągu gawęd moich kommunikowałem ci czy­
telniku.

— Więc wątpisz jeszcze mówił do mnie że to 
popęd serdeczny?—Gdyby tak niebyło, młodzie­
niec nie powinien był zostawiać pieniędzy, ale 
owszem wziąść jeszcze coś z pokoju!

— Ależ na miłość Boga, mając do wyboru 
między temi dwoma czynnikami: głową i sercem, 
który wybrać?... spytałem ciekawy rozwiązania 
kwestyi.

— Żołądek odparł z flegmą mizantrop.
*  *

*

Jakkolwiek szorstką może się wam wydać od­
powiedź mego znajomego, przyznajcie jednak 
czytelnicy że jest ona w związku z najnowszą fi­
lozofią historyi. W edług tój nauki opartćj na 
ścisłóm badaniu, dobre trawienie jest główną 
przyczyną szczęścia i wielkości narodów,—

a miarą ich cywilizacyi jest ilość wypotrzebo- 
wanego oleju rycinowego i wody karlsbadzkiej. 
Czy nie z tego powodu wywiązała się niedawno 
ciekawa polemika między połączonemi poraź 
pierwszy we wspólnym gniewie Instytutami wód 
mineralnych w ogrodach Saskim i Krasińskich 
przeciwko trzeciemu tego rodzaju zakładowi, 
otworzonemu przez p. Szmidta przy jego aptece? 
Argumentów przytaczać tu nie bedę, bo zresztą 
czytelnik nie dowie się z nich które wody są 
lepsze, lecz pozna zato dokładnie topograficzne 
umieszczenie lokalów instytutowych,—chcę tylko 
zaznaczyć fakt pouczający że żołądki nasze sta­
ją  się coraz lepiój zabezpieczonemi od niemocy 
i wszelkich anticywilizacyjnych symptomatów. 
Przyczyni się również silnie do tego bezpieczeń­
stwa, pojawienie się nowego pisma „Medycyna’’ 
które ma wychodzić pod redakcyą bardzo zdol­
nego lekarza p. Karola Benni, i o ile wnosić mo­
żna z programmu nader obszernego i wszech­
stronnego pomnoży liczbę poważnych naukowych 
publikacyi

*

*  *Bodajto prowincya!—obywa się ona doskona­
le bez wszelkich instytutów wód mineralnych,— 
nie myśli o naukowych wydawnictwach, a po­
przestaje za to na... jasnowidzącej, która setki 
lekarstw zapisuje w śnie mniej więcej magne­
tycznym. Cudowną tą lekarką jest według do­
niesień Kaliszanina 13-letnia Maryanna Rydzyń- 
ska we wsi Sobótce w łęczyckiem. Miła i nad 
wiek rozwinięta istotka, w pośród konwulsyj, nic 
do życzenia pod względem efektu niepozosta- 
wiających, odbywa mnóztwo konsultacyj i za­
dziwia okolicznych mieszkańców swojóm jasno­
widzeniem. Pod sekretem powiem ci czytelni­
ku, że owa Sybilla łęczycka kategorycznie miała 
potwierdzić przepowiednię zbliżającego się końca 
świata. Jako jeden z ważniójszych znaków nie­
uniknionej katastrofy, przytoczyła podobno fakt 
że „Przegląd Tygodniowy” pisze już harmonię 
przez c/t,—dowód, że harmonia na seryo jest za­
grożoną (patrz Nr. 28 str. 218, szpalta druga 
wiersz czwarty od góry.) Jasnowidząca zresztą 
powołuje się na powagi i odsyła ciekawych do 
słów araba Szeika Mahomeda Salicha służebne­
go przy grobie błogosławionego proroka M aho­
meta w Medynie.—Szeikowi prorok objawił się 
w wielkiej postaci i kazał zawiadomić wyznaw­
ców iż jest bardzo niezadowolniony z ich życia, 
gdyż pogrążeni są w strasznych grzechach 
i ujarzmieni przez złego ducha!

Dziwnem wam się wyda może to powoływanie
się Sobótki na Medynę,—ale niezapominajcie,
że wizye ekstazy są bezwyznaniowe, że takim był
początek i takim być musi koniec świata.

*  *

*
Czy wiesz czytelniku, że w obec tego wszyst­

kiego mam ochotę zakończyć moją pogawędkę, 
jak  to uczynił kronikarz Tygodnika Ulustrowa- 
nego... pożegnaniem... Kto wie co się stać mo­
że 12 Sierpnia? Ja  wprawdzie niemam żadne­
go wstrętu do liczby 13, —ale obojętności mojój 
nie podziela widocznie kula ziemska,kiedy przed 
tym fatalnym terminem, chce się usunąć od udzia­
łu w koncercie światów, nie czekając nawet 19 
lutego,—jubileuszu Kopernika który przed 400

laty pierwszy raz objął dyrekcyę nad tą orkiestrą 
wszechświata.

Trudno zaprzeczyć że zbiegło się tą razą wie­
le tajemniczych przyczyn i najróżniejszych tra­
fów które ową katastrofę za dziesięć dni wywołać 
mogą.

Kabalistyczne cyfry, filozoficzne zbliżenia 
astronomiczne przewroty grożą jednocześnie na­
szemu padołowi płaczu.

Prawdopodobieństwo kataklizmu jest tem 
większe że bezpośrednia jego przyczyna, kometa, 
jest rodzaju żeńskiego, a rodzaj ten już przy po­
czątku świata dał się nam we znaki. Gdyby zas 
językoznawcy, klassyczni filologowie i skrupula­
tni polyglotowic, chcieli zbijać mię jakiemiś w y­
wodami z gramatyk porównawczych,—ja  im od­
powiem po prostu że ponieważ kometa ciągnie 
za sobą ogon, którym ziemię zmieść przyrzeka 
niema więc wątpliwości że jest kobietą i że zgi­
niemy wszyscy z tem słodkiein przekonaniem iż 
koniec świata odbył się według ostatniej mody.

Bądź więc zdrów czytelniku i ratuj się jak 
możesz... ja  prawdopodobnie powierzę losy mo­
je  w ręce p. Brunelle „aereostatitien de la repu- 
blique franęaise,” który dopomagał Francyi do 
przetrwania złego nierównie większego jak  ko­
niec świata, bo... Niemców.

ROZMAITOŚCI.

—  Piśm iennictw o naukowe rossyjskic poniosło osta t- 
niem i czasy dwie dotkliwe straty . Dnia 2 lipca r. b. 
zm arł w Kargopolu w gubernii O łonieckićj, dokąd 
chwilowo był się udał dla uzupełnienia postrzeżeń e t­
nograficznych, uczony slawista A leksander Ililferd ing . 
Był to jed en  z najbieglejszych znawców języków  sło­
wiańskich i historyi ogólnój Słowiańszczyzny, zw łaszcza 
zaś dziejów  pierw otnych tego plem ienia. Je g o  Histo- 
rya Słowian Nadbałtyckich bardzo wiele ciem nych 
punktów  w yjaśniła w dziejach „opłakanego apostolstw a”  
Niemców p rzy  ujściach E lby, na  R ugii i calem Pom o­
rzu. P raca  to niemałej wartości i n ieobojętna dla bada- 
czów historycznych polskich. Podobnież wielkie po­
chwały oddają jego  Listom O Serbii. M iłość wszakże 
zbyt wyłączna Słowiańszczyzny i je j zjednoczenia poli­
tycznego w duchu stronnictw a słowianofdskiego, zapę­
dzała go niekiedy po za granice ścisłości sądu, ą nawet 
sprawiedliwości dla innych inaczej patrzących na bieg 
rzeczy. U m arł w polni rozkw itu życia, mając zaledwo 
lat 41 . —  D rugą s tra tą  piśm iennictwa rossyjskiego, j e ­
żeli spraw dzą się wiadomości pryw atne z IIong-K ongu, 
je s t  zgon m łodego niestrudzonego podróżnika M ikłuchy 
M akłaja w Nowćj Gwinei, dokąd był w roku zeszłym 
wysłany przez Tow arzystw o geograficzne petersbursk ie . 
Zm arły by t wielkim m iłośnikiem  geografii i zoologii, a 
prace jego  specyalne ogłaszane przez Tow arzystw o wie­
le rokowały w przyszłości. W  Nowćj Gw inei traw iony 
żądzą odkryć żył w śród dzikiój p rzyrody i dzikiej lu­
dności, mając do usług i tow arzystw a ty lko  jednego  
Anglika i negra z H aity . Zim niea okolic australskich, 
zabójcza dla Europejczyków , ja k  m ówią listy pryw atne, 
przecięła pasm o jego  żywota.

Zeszyt szóty 
ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ

S .  O R G E L B R A N D A  
w 8-miu toinach

opuścił prassę.
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